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Tatiana Ilczuk-Hydzik

Przyjaźnie
kobiet biblijnych ..

Przyjaźnie m iędzy kobietam i m ają szczególny charak ter. Określają, k im  jesteśm y i kim  
w krótce będziem y. Łagodzą tak że  nasze burzliw e życie w ew nętrzne, w ypełniają em ocjo
nalne luk i w naszych m ałżeństw ach  i p rzypom inają nam  o naszej tożsam ości. Mogą też 
spraw ić jeszcze więcej. Dla w iększości kobiet rozm ow a z przyjaciółkam i to  coś więcej niż 
rozryw ka -  to  podstaw a dobrego sam opoczucia i w ażny sposób in tym nego kon tak tu .
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Badania dowiodły, że istnieje duże praw
d o p o d o b ie ń stw o , iż k o b ie ty  cieszące się 
bliskim i przyjaźniam i będą żyły dłużej i rza
dziej będą zapadały  n a  depresję.

S łyszałam  kiedyś s tw ierdzen ie , że ta k  
jak  nasze ciała zosta ły  stw orzone do tego, 
by nosić dzieci, tak  nasze serca zostały stw o
rzone do tego, aby „nosić p rzyjaciół”.

Z natury tęsknimy za kimś, by być 
z kimś związanym. Pragniemy mieć 
przyjaciółkę, która wie, czego nam 

potrzeba i nie zadaje zbędnych pytań, 
która nas wspiera, gdy jesteśmy 

w dołku, która nie krytykuje naszego 
męża czy naszych dzieci, lecz zachęca 
nas do tego, byśmy ich kochały, która 

chętnie wysłuchuje opowieści 
o naszych marzeniach i jest gotowa 

pomóc nam je spełnić.

Jed n a  z moich przyjaciółek powiedziała: 
„M arzę o tym , by m ieć przyjaciółkę, k tó ra  
będzie m nie bezw arunkow o kochała , w y
słuchiw ała m nie zawsze, w spierała w cier
p ieniu, śm iała  się ze m ną, gdy będę szczę
śliwa i s iedz ia ła  ze m n ą  w  m ilczen iu , gdy 
słow a są zbędne. P ragnę też  odw dzięczyć 
się jej ty m  sam ym ”.

Zgodzicie się, że tę skn im y  za kim ś, k to  
nie pyta, jak może pomóc, lecz n atychm iast 
zaczyna w spierać, gdy ciężary, k tó re  dźw i
gamy, są zby t wielkie; za k im ś, z k im  m o
głybyśm y być zupełn ie szczere bez obawy, 
że nas  od rzu c i lub p o tęp i, za k im ś, z k im  
mogłybyśmy dzielić nasze zwycięstwa i suk
cesy bez lęku p rzed  zazdrością i ściganiem  
się; za kim ś, kom u m ogłybyśmy się zwierzyć 
z osobistych i duchowych zm agań, bez s tra 
chu, że będzie nas  osądzać lub pouczać.

W ierzę, że Bóg, n a sz  Ojciec, ro zu m ie  
kobiece p ragnien ie p osiadan ia  przyjaciółki 
od serca. On stw orzył nas po to, abyśmy żyli 
w zw iązkach. Takim przykładem  jest h is to 
r ia  M arii, m a tk i P an a  J e z u sa  i E lżbiety, 
m atk i Ja n a  Chrzciciela.

W 1 rozdziale Ewangelii Łukasza archa
n io ł Gabriel p rzyn iósł cudow ną, n iew iary 

godną now inę m łodej M a
rii: jako dziewica m a począć 
za spraw ą D ucha Świętego 
dziecko i dać życie Zbaw i
cielow i św ia ta . Z an im  ta  
now ina d o ta rła  do św iado
m ości M arii, an io ł dodał: 
„Aha, jeszcze jedno, tw oja 
ponoć bezp łodna kuzynka 
Elżbieta także będzie m ia
ła  dziecko w późnym  w ie
k u ”. G ab rie l w ied z ia ł, że 
m łoda dziew czyna będzie 
po trzebow ała w sparcia ze 
s trony  p rzy jació łk i, k tó ra  
ją  zrozum ie i dlatego, n im  

zdążyła o cokolwiek zapytać, wysłał ją do Elż
biety.

Czy jesteśm y w stan ie  sobie w yobrazić 
p rzerażen ie, którego dośw iadczała M aria, 
wówczas 16-letnia dziewczyna, wędrując do 
Judei (około 10 km  z Galilei), by spędzić trzy  
m iesiące ze sw oją kuzy n k ą?  Z pew nośc ią  
w jej m łodej główce krąży ły  myśli: „N ikt m i 
n igdy nie uwierzy, Jó zef m nie oddali. I co 
pom yślą m oi rodzice?”

Czytamy, że kiedy M aria weszła do domu 
Elżbiety, s ta rsza  kobieta pobłogosław iła ją 
słow am i: Błogosławiona jesteś m iędzy nie
wiastami i błogosławiony jest owoc Twego łona. 
A  skądże mi to, że M atka mojego Pana przy
chodzi do mnie? Oto skoro głos Twego pozdro
wienia zabrzm iał w moich uszach, poruszyło  
się z  radości dzieciątko w moim łonie. Błogo
sławiona jesteś, któraś uwierzyła, że spełnią  
się słowa powiedziane Ci od Pana (Łk 1,42-45).
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Czy jesteśm y sobie w stan ie  wyobrazić, 
jak im  balsam em  dla duszy  m łodej dziew 
czyny były słowa pocieszenia w ypow iedzia
ne p rzez  E lżbietę? Bóg objaw ił swój p lan  
Elżbiecie, ona zaś z kolei um ocn iła  M arię, 
n im  ta  odk ry ła  swą now inę. M aria zosta ła  
tak  bardzo um ocniona, że wyśpiewała pieśń: 
Jakże dusza moja wielbi Pana (...), bo skłonił 
się do mnie, swej pokornej służebnicy. Pozo
s ta ła  z E lżbietą p rzez 3 m iesiące -  bez w ąt
p ien ia  pom ogła przy  porodzie Ja n a  -  a n a 
stępn ie  w róciła do domu.

Kolejnym przykładem  biblijnej kobiety 
je st Noem i, k tó ra  w raz z ro d z in ą  zna lazła  
się n a  obczyźnie, gdzie jej sy tuacja radykal
nie się zm ieniła. Jak  w iem y z Biblii, jej m ąż 
zm arł, dziesięć la t później zm arli jej dwaj 
synowie. W raz ze śm iercią tych trzech  m ęż
czyzn um arły  też nadzieje i m arzenia Noemi. 
Była zniechęcona, p rzyb ita  i p rzygnębiona, 
poniew aż n ik t się n ią  nie opiekował. M iała 
dwie w spaniałe synowe, ale skoro nie m iały 
mężów, za spraw ą k tórych  m ogłyby przyjść

n a  św iat dzieci i przed łużyć ród, jej p rzy
szłość była beznadziejna.

Czytamy, że N oem i postanow iła  wrócić 
do ziemi rodzinnej. Ucałowała obie synowe, 
p o d czas gdy one g ło śno  zap łak ały . O bie 
k o b ie ty  b a rd z o  k o c h a ły  sw oją te śc io w ą  
i p rzyw arły  do skraju jej sukni, a po policz
kach spływały im strumienie łez. Jedna z nich, 
O rpa, po żeg n ała  ją i odeszła. D ruga, Rut, 
objęła N oem i i błagała, by ta  pozw oliła jej 
iść ze sobą: Nie nalegaj na mnie, abym opuści
ła ciebie i abym odeszła od ciebie, gdyż tam, 
gdzie ty  pójdziesz, tam ja pójdę, gdzie ty  za 
mieszkasz i ja zamieszkam, twój naród będzie 
moim narodem, a twój Bógbędzie moim Bogiem. 
Gdzie ty  umrzesz, tam ja umrę i tam będę po
grzebana. Niech mi Pan to uczyni i tamto do
rzuci, jeśli coś innego niż śmierć oddzieli mnie 
od ciebie (Rt 1,16-17).

Noemi była kobietą, która porzuciła swo
je m a rz e n ia  i n ie  m ia ła  nadzie i, że m oże 
jeszcze kiedykolwiek znaleźć szczęście i speł
n ien ie . O ślep ia ła  ją  gorycz i n ie  s ły sza ła



odpowiedzi na swoje modlitwy, a Rut, której 
im ię znaczyło „kobieta - przyjaciółka”, była 
tu ż  obok niej. I choć N oem i porzuciła  m a
rzen ia , Bóg m ia ł p lan  ich odzyskania . Po
niew aż N oem i była zgorzkniała , to  nie p o 
zwoliło jej dostrzec, że Bóg za pośrednictwem 
R ut za p e w n ia  jej m iło ść , s iłę  i w sparcie . 
Umieścił ją naw et w drzewie genealogicznym 
Jezusa!

Może się wydawać, że ta k  się złożyło, że 
Rut udała  się n a  pole Booza, jednak  w k ró 
lestwie Bożym nie istnieje „tak się złożyło”... 
To Bóg zaprow adził R ut n a  pole. W łaśn ie 
s ta ra ł się odzyskać m arzen ia  Noem i i um ie
ścił Rut w centrum  pola należącego do kogoś, 
k to  m ógł te  m arzen ia  spełnić. Jakże  pełen  
radości był dzień , gdy Booz i R ut s ta li się 
m ężem  i żoną! W krótce po tem  Rut poczęła 
i u rodziła syna, k tórem u dała na imię Obed. 
Z osta ł on  ojcem  Jessego, a te n  z kolei był 
ojcem Dawida, najm ożniejszego króla w h i
sto rii Izraela.

Czego m ożem y nauczyć się od Noemi? 
Tego, że czasam i Bóg w ykorzystuje innych 
ludzi, by odnow ić nasze m arzen ia , dlatego 
nigdy nie poddawajmy w wątpliwość Bożych 
planów  wobec naszego życia. On chce nam  
dać dużo  więcej n iż  to , o co kiedykolw iek 
m oglibyśm y poprosić  lub co m oglibyśm y 
pom yśleć, ale m y często  m am y sk łonność 
do poddaw ania  się, gdy napo tykam y tru d 
ności . To oczywiste, że s tra ta  m ęża i dwóch 
synów m oże zniszczyć 
każdą  kobietę, ale jak
że w spaniałe jest to, że 
Bóg nas nigdy nie opu
ści a n i  n ie  p o rz u c i.
Sprow adzi kogoś, k to  
się n a m i zaop ieku je , 
n a w e t w  n a jc ię ższ e j 
i najtrudniejszej sy tu 
acji, jaką  m ożna sobie 
w y o b raz ić . Bóg daje  
nam  krewnego mające

go w zględy n a  p raw a w ykupu . Jego  im ię  
brzm i Jezus C hrystus.

N iektórym  ludziom  naw iązyw anie p rzy
jaźn i przychodzi bardzo  łatw o -  w ydają się 
robić to  bez najm niejszego w ysiłku. Najwi
doczniej nie m ają żadnych obaw czy n ie p o 
kojów, k tó re  d ręczą w iększość z nas . O d
w ażnie p a trz ą  innym  w oczy i nie m artw ią  
się, co ludzie pom yślą o n ich , ich słow ach 
czy zachow aniu.

Jest to jednak wyjątek od reguły. W więk
szości z nas  kry ją się często głęboko zako
rzen ione obawy, k tó re  nie pozw alają n am  
zbliżyć się do ludzi i dzielić się z n im i swoimi 
przeżyciam i. Pojawiają się m yśli typu: „Jak  
tylko coś powiem, n a  pew no głupio w ypad
nę”, „Na pewno nie chcą się przyjaźnić z kimś 
tak im  jak  ja”, „Jeśli pójdę do n ich  n a  obiad 
czy n a  kawę, być m oże nie będę m ogła się 
im  zrew an żo w ać”. W ątp liw ości je d n a  po  
drugiej m ogą p rzychodzić  n a m  do głow y 
i n ie  p o tra fim y  przeskoczyć oddzielającej 
nas od siebie bariery.

A czy kiedy m am y okazję pom odlić się 
publicznie, nie m am y tych  sam ych myśli? 
Myślę, że pom ogłoby nam , gdybyśm y przy
znali się do swoich obaw i otw arcie o n ich  
ze sobą porozm aw iali. Ci, k tó rzy  nauczyli 
się radzić sobie ze sw oim i obaw am i, m ogą 
pomóc tyną, którzy nadal z n im i walczą. Oni 
po trzebu ją naszego w sparcia i łagodnej za
chęty.

K olejną p raw dą je s t  fak t, że  w ielu 
z n a s  je s t  po p ro stu  zbyt za ję tych , 

aby zaprzy jaźnić  s ię  z innymi. 
C hcielibyśm y, a le  w ydaje  s ię  nam , 

że  n ie  m a n a  to  czasu . Dopóki 
je d n a k  n ie  znajdziem y cz asu  na 

p rzebyw anie ze so b ą , n ie będziem y 
w s ta n ie  sk u tecz n ie  so b ie  p o m ag ać .
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Czy zwróciliście uwagę na to, jak swobod
n i i p rzyjaźni są ludzie n a  przyjęciu urodzi
now ym , w eselnym  (takim  bez serw ow ania 
alkoholu) czy np. po sobotniej wycieczce?

Dzieje się ta k  dlatego, że nieco zm alały  
bariery, które nas dotychczas dzieliły i dzię
ki tem u  jesteśm y m niej spięci i skrępow ani. 
Albo kiedy w spóln ie  pracujem y w kuchni, 
czy p o m a g am y  w  s p rz ą ta n iu  o b ie k tu  po  
rem oncie? Chodzi o to, aby św iadom ie szu
kać sposobów w spierania i budow ania osób, 
z k tó ry m i m a się k o n tak t.

Ale m usim y sobie uświadomić, że każdy 
chrześc ijan in  je st k im ś w yjątkow ym  i jest 
akceptow any przez Boga tak im , jakim  jest, 
bo ty lko ta k a  postaw a pom oże nam  p o s tę 
pować ta k  sam o w s to su n k u  do innych. Po
zwólcie, że p rzy toczę słow a ap. Pawła, k tó 
ry pragnie, aby każdy z nas traktow ał innych 
w ta k i w łaśn ie sposób: Przyobleczcie się (...) 
w serdeczne współczucie, w dobroć, w pokorę, 
łagodność i cierpliwość (Kol 3,12).

Tego pow inniśm y się uczyć od najm łod
szych la t, po tem  uczyć nasze  dzieci, s tw a
rza jąc  im  m o ż liw o śc i do n a w ią z y w a n ia  
właściwych relacji i pomagając rozwiązywać 
pojaw iające się problem y, dając też  dobry  
przyk ład  relacji, jakie naw iążem y z innym i 
kobietam i.

C zy tam y  w  Biblii, że dzielenie sm utku  
zmniejsza go o połowę, a dzielenie radości daje 
podwójną radość. Nasze czasopismo jest tego 
w yrazem , bo n a  łam ach  Sam arytanki m o
żem y dow iedzieć się w iele o tym , co m oże 
zdz ia łać  kobieta , k tó ra , w idząc d ru g ą  k o 
bie tę  w problem ach , naw iązując z n ią  kon 
ta k t,  pośw ięcając jej czas, m odli się o n ią  
i w końcu  p rzy p ro w ad za  do Jezusa , k tó ry  
p rze jm u je  jej los w  sw oje ręce. A od tego 
m o m e n tu  los ta k ie j k o b ie ty  z m ien ia  się 
o całe 180 %. Do tak ie j p rzy jaźn i jesteśm y 
stw orzone , bo czujem y się w ty m  szczęśli
we i spełn ione.

Kochane Czytelniczki,
p o d  kon iec  k w ie tn ia  br. w raz  m ężem  

wyjechaliśmy n a  3-tygodniowy odpoczynek 
n a  w ieś w  Bieszczady. 4 m aja około 8.15 
rano, przygotow ana do w yjazdu sam ocho
dem  do g m innego  m iasteczk a , by  zrobić 
zak u p y  o raz  nad ać  p rze sy łk i n a  poczcie, 
u siad łam  n a  chwilę, by zażyć tab le tk i, ale 
n ie  zdąży łam , pon iew aż o d czu łam  nagle 
bardzo  silny ból w plecach n a  odcinku  12 
kręgu po kręgi krzyżowo- lędźwiowe, w zm a
gający się nie do w ytrzym ania. Chwilę p óź
niej strac iłam  w ładzę od pasa aż po czubki 
palców.

M ąż próbow ał m nie ewakuować do łóż
ka, pom odliliśm y się, ale bezw ład  uczynił 
m nie tak  ciężką, iż zrozum ieliśm y, że w tej 
sytuacji sam i nie dam y rady. Nie zdając so
bie spraw y z powagi sytuacji, pom yślałam , 
że gdy wezwiemy pogotowie, wówczas od
pow iedni zastrzyk  rozw iąże mój problem . 
Ale panow ie z pogotow ia zabrali m n ie  do 
szp ita la  w  Przem yślu. I ta k  zn a laz łam  się 
n a  oddziale neurologii.

Gdy piszę te  słowa, mija 13 dzień m oje
go tu  p o b y tu . M am  b ard zo  do b rą  opiekę 
lek arsk ą  i rehab ilitacy jną . Z m edycznego 
p u n k tu  w idzenia moje leczenie po trw a p ra
w ie 2 m iesiące, czym  n a  p o czą tk u  by łam  
zaskoczona, ale okazało się, że szp ita l za
gw arantow ał m i 3-5-tygodniow ą rehab ili
tację, trwającą tak  długo, aż w stanę na nogi.

Kiedy tak  sobie leżę p rzyku ta  do łóżka, 
zastanawiam się, dlaczego to stało się w Prze
myślu... Od roku m iałam  problem y z bólam i 
w kręgosłupie z prom ieniow aniem  n a  nogi, 
co u trudn ia ło  mi zwykłe chodzenie, zw łasz
cza po schodach. Zrobiono mi rtg, tomograf, 
k tóre w ykazały zm iany w kręgosłupie. Do
s ta ła m  sk ierow an ie  n a  rez o n an s  m a g n e 
tyczny, n a  rehabilitację, ale te rm in y  ocze
k iw a n ia  n a  n ie  b y ły  z b y t od leg łe , w ięc 
korzysta łam  pryw atn ie z tych zabiegów, co
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p rzy n o siło  m i zn a cz n ą  u lgę i pop raw ia ło  
n a  jak iś  czas k o m fo rt chodzen ia . T erm in  
rez o n a n su  um ow iony  by ł dopiero  n a  k o 
niec s ie rpn ia .

Teraz żału ję, że n ie  zdecydow ałam  się 
p ry w a tn ie  zrobić tego badan ia , poniew aż 
tu ta j w szpitalu  okazało się, że s ta n  zapalny 
w m oim  organizm ie rozwijał się od d łuższe
go czasu.

Dlaczego w Przemyślu??? Powodów może 
być kilka. O toczona jestem  dużą ilością ko
biet, k tóre są zawodowym i p ielęgniarkam i, 
nie czuję się wobec tego zażenow ana, nie 
m uszę o nic prosić, bo u staw ia  się kolejka, 
by m nie odwiedzić, pom óc, kupić itp. Zbór 
w Przem yślu zorganizow ał lis tę  osób, które 
zdecydowały się w swoich dom ach codzien
nie w godz. 21-22 m odlić się o m nie i m oje

■

go m ęża. Od tego m om en tu  czuję, jak  Bóg 
m nie w szczególny sposób błogosławi. Mam 
niesam ow ite poczucie bezpieczeństw a, p o 
kój w sercu i radosne zaciekawienie, jak Bóg 
rozw iąże  n asze  problem y, p o n iew aż  mój 
m ąż również cierpi na chorobę n ieuleczalną 
z medycznego p u n k tu  w idzenia i niebawem  
będzie poddany  zabiegom  ratu jącym  życie.

W oczekiw aniu  n a  Boże d z ia ła n ie  d o 
świadczam  niewyobrażalnej m iłości i dowo
dów sym patii ze strony  różnych kościołów  
i osób in d y w id u a ln y ch , ta k  w  Polsce jak  
i poza jej granicam i. Codziennie o trzym uję 
telefony, m aile, sm s-y z w yrazam i zapew 
nienia o modlitwie, a także świadectwa snów, 
proroctw  o tym , że jestem  w idziana znow u 
n a  konferencji, a m ąż głosi Słowo Boże.

Wierzę, że tak będzie, wierzę, że Chrystus 
poniósł i tę  chorobę n a  krzyż, a Jego 
sińcam i zostaliśm y uzdrowieni. Z wia
rą  spoglądam  n a  krzyż, gdzie dokona
ło się uzdrow ienie.

Chciałabym przy tej okazji w szyst
k im  darczyńcom , m odlicielom  i oka
zującym  n am  m iłość se rdeczn ie  p o 
d z ię k o w a ć ,  b o  m ó w i s ię ,  że  
p raw dziw ych  p rzy jac ió ł po zn a je  się 
w biedzie. A w Słowie Bożym czytamy, 
że to, co siejemy, to  będziem y żąć. Żni
wa są' zawsze w ielokrotnością tego, co 
zasialiśmy. I tego w łaśnie doświadcza
m y n a  co dzień. To je st bard zo  p rzy 
jem ne uczucie i za tę  praw dę jes tem  
Bogu bardzo  wdzięczna.

Przepraszam , że ty m  razem  Sam a
ry ta n k a  z o s ta n ie  w y s ła n a  p ó źn ie j. 
Zachęcam  do zap renum erow an ia  n a  
p rzysz ły  2017 rok w tej sam ej cenie: 
16,50 zł. Czekam  też n a  W asze św ia
dectw a .

Życzę jak najwięcej radości z budo
w a n ia  p r z y ja z n y c h  k o n ta k tó w  
z w szystk im i ludźm i dobrej woli. M i
łej lektury!
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H onorata W ąsow ska Serce cztowieka obmyśla jego drogę, lecz 
Pan kieruje jego krokami (Prz 16,9).

dał mi przyjaciółkę

Monikę poznałam  w niezwykłych okolicznościach. To z całą pewnością było Boże prowadze
nie! A było to tak...

W 2007 roku podczas mego pierwszego pobytu w Ugandzie zorganizowałam akcję wyposa
żenia domu dziecka „Home Again”. Informacje na ten tem at umieściłam w Internecie na swoim 
blogu.

W tym samym czasie Monika w Polsce świętowała 
z rodziną chrzest swego narodzonego dziecka. 
Postanowiła, że pieniądze, które jej synek otrzyma 
w prezencie, przeznaczy na pomoc sierotom w Afryce.

Szukała więc w internecie organizacji, która pomaga dzieciom i natrafiła na mój blog. Napi
sała do mnie, że chciałaby przesłać pewną kwotę dla dzieci z domu dziecka w Ugandzie. Podałam 
jej num er konta i nasz kontakt się urwał na jakiś czas.

Po kilku tygodniach Monika napisała do mnie maila, bym podała jej adres mojego błoga, bo 
w żaden sposób nie może go znaleźć! Było więc to niezwykłym Bożym prowadzeniem, że ona 
akurat mnie znalazła w internecie, pośród tak  wielu różnych wielkich akcji pomocowych. W tym  
czasie jej krewni i znajomi zniechęcali ją do przesłania pieniędzy do Ugandy, argumentując, że 
przecież ona mnie nie zna i że mogę być oszustką. Ona jednak czuła w sercu, że powinna tak 
postąpić, jak obiecała, pomimo sprzeciwu rodziny.

Potem korespondowałyśmy regularnie, a kiedy wróciłam do Polski, Monika często do mnie 
dzwoniła, aby rozmawiać o Panu Bogu. Nasze wielogodzinne rozmowy były skoncentrowane na 
Słowie Bożym oraz miłości do Boga i bliźniego. Dzieliły nas setki kilometrów, dlatego przez kilka 
lat nie spotkałyśmy się osobiście. Jej rodzina nieraz słyszała o mnie i o naszych rozmowach, lecz 
nie dowierzali, czy ta  Honorata z opowieści Moniki jest prawdziwa. Mawiali: „Jak można mieć
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przyjaciółkę, jeśli się jej nigdy w życiu osobiście 
nie poznało?” Nasza więź była mocna, bo łą
czyła nas miłość Boża i wiara w Pana Jezusa.

W 2012 roku na wiosnę nagle Monika wy
słała mi sms-a: „Honia, módl się za mnie, bo 
jadę właśnie, by się ochrzcić w wodzie!” Byłam 
zaskoczona, bo nic nie wskazywało na to, że 
Monika podejmie taką decyzję, ale Duch Świę
ty  sam ją poprowadził. Od tamtej pory błyska
wicznie zaczęła rosnąć w wierze. Czytała więcej 
Pisma Świętego, słuchała dużo kazań  przez 
internet, śpiewem uwielbiała stale Pana Jezusa. 
Szybko została napełniona Duchem Świętym. 
Głosiła Ewangelię swoim znajomym i rodzinie. 
Wiele osób nawróciło się dzięki jej zwiastowaniu.

Pierwszy raz spotkałyśm y się 
w sierpniu 2012 roku -  po pięciu 
latach kontaktu telefonicznego. 
Jaka to była radość! Jeszcze bar
dziej zbliżyłyśmy się do siebie. A jej 
rodzina i znajomi nareszcie uwie
rzyli, że ja istnieję naprawdę.

Kiedy Monika dowiedziała się o moim wy
padku samochodowym w styczniu 2013 roku,

modliła się o nowy samochód dla nas. Bóg jed
nak  przekonał ją, by podarow ała nam  swój 
samochód, który otrzym ała od męża: Toyotę 
RAV4. Kiedy nam  o tym  powiedziała, nie po
siadaliśmy się z radości, że Pan spełnia nasze 
m arzenie, bo ten  sam ochód bardzo nam  się 
podobał. Monika z mężem wiele razy nam  po
magali na różne sposoby i byli dla nas błogo
sławieństwem . M odliliśmy się nawzajem za 
siebie i zachęcaliśmy do wiernego i radosnego 
podążania za Panem.

Niestety, w 2015 roku latem mieliśmy nie
porozumienie, które ochłodziło nasze relacje 
na pewien czas. Jednak zrozumieliśmy, że to 
diabłu najbardziej zależy, by nas poróżnić, bo 
zbyt wiele dobrego działo się przez naszą rela
cję. Przebaczyłyśmy sobie nawzajem i pojedna
łyśmy się. I znów tęsknimy za sobą i budujemy 
się nawzajem w miłości Bożej.

Przypomniało mi się wtedy pewne zdarze
nie z 2012 roku, kiedy się spotkałyśmy pierwszy 
raz. Rodzinnie wszyscy razem wypoczywaliśmy 
w domku nad małym stawem i była tam  łódka. 
Wsiadłyśmy razem  do tej łódki, aby opłynąć
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wysepkę. Na początku nie bardzo nam  szło 
wiosłowanie, bo każda z nas próbowała to robić 
w inny sposób, ale w końcu zgrałyśmy się. To 
jest dobry przykład naszej relacji. To nieporo
zumienie było jakby wiosłowaniem każdej z nas 
w inną stronę, ale dzięki Panu Bogu znów zgod
nie płyniemy w tę samą.

Pan Bóg obdarował Monikę darem proroc
twa. Wiele razy otrzymywałam od niej trafne 
do mojej sytuacji Słowo prorocze, które poma
gało mi przetrwać trudne chwile. Był Czas, 
kiedy to ja głównie dawałam ducho
wo w tej relacji. Monika była jakby 
moją córką duchową, lecz pewnego 
dnia sta ła  się siostrą i partnerką 
w budowaniu Królestwa Bożego. Bóg
dawał jej wielokrotnie sny prorocze dotyczące 
mego życia i służby w Ugandzie. Był taki okres, 
gdy bardzo cierpiałam, bo ktoś, komu ufałam 
jak bratu, mnie zawiódł. Przez Monikę przyszło 
słowo wiedzy, że tę sytuację dopuścił Pan dla 
większego dobra. Jak  bardzo mi to pomogło 
w pełni przebaczyć tem u człowiekowi i nabrać 
dystansu do całej sprawy, gdyż dniem  i nocą 
m artw iłam  się i płakałam.

Kiedy doświadczałam trudności macierzyń
stwa, Monika podnosiła mnie na duchu i prze
kazała Słowo prorocze dotyczące tego, kim będą 
moi synowie. Myślenie o tym  pomaga mi w ra
dosnym macierzyństwie.

Jaka byłaby dziura w moim życiu, gdyby nie 
było w nim  Moniczki! Panie Jezu, dzięki Ci za 
nią! Nasza relacja jest przykładem 
jak wypełnia się  Słowo Boże: co 
człowiek sieje, to i żąć będzie. Przez 
pięć lat duchowo siałam w naszej 
relacji, lecz potem nastąpił zwrot 
i obecnie duchowo chyba więcej zy
skuję.

Przyjaźń jest wyzwaniem, bo jest połączo
na z poświęceniem i uniżeniem . Gdy nie ma 
wzajemnego usługiwania sobie, nie ma głębokiej 
przyjaźni. Trzeba nawzajem siebie dawać: Mi
łością braterską jedni drugich miłujcie, wyprze

dzajcie się wzajemnie w okazywaniu szacunku (Rz 
12,10). Dziękuję Panu Bogu z całego serca za 
dar przyjaźni z Moniką, bo bez niej moje życie 
byłoby o wiele uboższe! Ona stale mnie inspi
ruje, a jej przykład często mnie otrzeźwia, bo 
nie znam bliżej drugiej tak pracowitej i en tu
zjastycznej matki, żony i kobiety biznesu, a za
razem tak żarliwej w miłości do Jezusa osoby.

Ten opis dzielnej kobiety z Przypowieści 
Salomona 31 bardzo do niej pasuje: Wstaje wcze
śnie, gdy jeszcze jest noc; daje żywność swoim do
mownikom. Pracą swoich rąk [uprawia pole]. Mocą 
przepasuje swoje biodra i rześko porusza ramiona
mi. Otwiera swoją dłoń przed ubogim, a do bieda
ka wyciąga swoje ręce. M ąż jej jest w bramach 
szanowany. Dziarskość i dostojność jest jej strojem, 
z uśmiechem na twarzy patrzy w przyszłość. Gdy 
otwiera usta, mówi mądrze, a jej język wypowiada 
dobre rady. Czuwa nad biegiem spraw domowych, 
nie jada chleba nie zapracowanego.

Monika kiedyś napisała mi: „Honiu, te sło
wa z Biblii oddają najbardziej to, co czuję: dla 
mnie żyć - to Chrystus, a umrzeć - to zysk (Flp 
1,21)”. Zupełnie to samo czułam i wyznawałam, 
gdy się nawróciłam! W wielu sprawach jesteśmy 
bardzo podobne, a w innych się różnimy. Dba
my jednak o naszą relację pomimo trudności, 
choć przyznam , że moje obowiązki czasem 
sprawiają, że dniami (tygodniami) nie zadzwo
nię lub nie napiszę do niej. Jestem  jej wdzięcz
na, że jest dla mnie tak  wyrozumiała.

Co by było, gdybym Monice nie 
poświęciła tych wielu setek godzin 
rozmów telefonicznych, rezygnując 
niejednokrotnie ze swego komfortu 
i odpoczynku? Nawet nie chcę o tym 
myśleć, tak  cenna je st dla mnie 
nasza przyjaźń. Tym świadectwem chcia
łabym  zachęcić do poświęcenia w bliższych 
relacjach z kobietami, które Bóg stawia na na
szej drodze. Może dziś my im w jakiś sposób 
pom agam y i służymy, lecz przyjdzie dzień, 
kiedy zbierzemy swoje żniwo.
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Julia Romanowa

Chciałam zrobić cokolwiek dla Boga

Chcę opowiedzieć w am  o pewnej staruszce, k tó ra  m ieszkała w ty m  sam ym  m ieście co 
ja. Jej m ęża rozstrze lano  za w iarę w Jezu sa  C hrystusa, a syn zos ta ł zesłany  n a  10 la t do 
łagru , zaś ją sam ą w yw ieziono do obozu jenieckiego n a  te ren ie  Niemiec.

Pewnego razu  obudziłam  się o drugiej w nocy i nie m ogłam  już zasnąć, a zwykle spałam  
dobrze. Pom yślałam : „Boże, dlaczego obudziłeś m nie w środku  nocy, co chcesz m i pow ie
dzieć?”. I od razu  p rzypom nia ł m i się w iersz o tym , ja k je d n a  z kobiet oczekiw ała gościa 
-  C hrystusa , lecz za m ia s t niego przychodzili b iedni, bezdom ni, dzieci, to  s ta ru szk a , to  
jeszcze k toś inny, lecz w szystk ich  ich odsy ła ła  pod  p re tek stem  oczekiw ania n a  w y jątko 
wego gościa. Zaczęły m i się p rzypom inać słow a tego w iersza, kiedy w końcu przyszed ł do 
niej C hrystus. Powiedział, że tyle razy p rzychodził do niej, lecz ona za każdym  razem  od
sy ła ła  Go, aby szukał gościny u innych.

R ozm yślałam  o ty m  do rana , a kiedy w sta łam , pom odliłam  się i zrozum iałam , że p o 
w innam  zaopiekować się tą  s ta ru szk ą . Z sam ego ran a  pobiegłam  ją odw iedzić i zapytać, 
czy zechce zam ieszkać ze m ną, bo wówczas będzie m i łatw iej się n ią  opiekować. Starusz
ka miała 96 lat, była niewidoma i sparaliżowana. Zanim z pomocą zna
jomych przewiozłam ją do swojego domu, mieszkała w domu starców.
Trzeba było zała tw ić zgodę n a  opiekę w dom u, n a  co m usia ła  się zgodzić. Gdy ją  o to  zapy
tano, z radością wykrzyknęła: „Boże, czy to prawda, że usłyszałeś moją m odlitwę i zabierzesz 
m nie z tego p iek ła?”

P rzeżyła u m nie dwa i pół roku. Ten czas był dla m nie tak im  bogactw em  życiowym, że 
tru d n o  to  opisać. N ieraz opow iadałam  sw oim  znajom ym , jaka jestem  szczęśliw a, że ta
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babcia je s t ze m ną. O ni p a trzy li n a  m nie z n iedow ierzan iem , myśląc, jakie to  m oże być 
szczęście opiekować się i doglądać ślepej i sparaliżow anej kobiety. A ja czułam , jakby to  
sam  C hrystus u m nie gościł.

Babcia m ia ła  zam ężną córkę i syna, którego zagryzły  psy, kiedy nie nadąża ł za kolum 
n ą  pędzonych  ludzi. Ciągle opow iadała m i o obozie w Niemczech, do którego ją zabrano. 
Nocą w raz z w spółw ięźniam i postanow iła  uciec z obozu. Kiedy doszli do jakiejś stajni, żeby 
przenocować, znaleźli w orki pełne czegoś miękkiego. Przespali się, rano zajrzeli do worków 
i zobaczyli, że były  one w ypełn ione ludzkim i w łosam i.

Po pow rocie do Rosji pośw ięciła swoje życie służbie w śród uwięzionych. C hodziła po 
w siach i zbierała , k to  co dał: trochę sucharów, kaw ałeczek słoniny, mydło. Czasy były  b a r
dzo ciężkie. Co zebrała, zaw oziła uw ięzionym  braciom .

I tak  żytam z nią -  niewidomą, która nie rozróżniała dnia od nocy; 
przespała się, pomodliła -  wszystkich wspominała w swojej modlitwie 
в ciągle śpiewała na chwałę Panu. Taką ją zapamiętałam ~ modlącą się 
i śpiewającą. Kiedy osłabła i poczuła się gorzej, prosiłam Boga, żeby ją 
jeszcze zostawił z 10 lat, bo była dla mnie wielkim błogosławieństwem. 
Te dwa i pół roku przeminęły jak dwa tygodnie. Z wielką ochotą i radością 
opiekowałam się babcią, widząc, jak jest zadowolona i radosna.

Z auw ażyłam , że Bóg chce ją zabrać i p rosiłam  Go, aby uczynił to  14 w rześnia (tego dnia 
odeszła niegdyś moja m am a). Przyjechała wówczas do m nie siostra z m ężem, aby odwiedzić 
s ta ru szkę . O na spokojnie leżała i nic nie w skazyw ało na jej odejście. Kiedy oni chcieli już 
odjeżdżać, poprosiłam , aby zaczekali, bo m am  im  coś do pow iedzenia. Powiedziałam , że 
M aria Jakow lew na odejdzie dziś do wieczności. Poprosiłam  m ęża mojej siostry:
- G risza, po jedź ze m n ą  do siostry, k tó ra  zawsze pom agała m i kąpać i przebierać babcię, 
n iech tu ta j przyjedzie i pom oże m i doprowadzić w szystko do porządku.

G risza odezw ał się do żony:
- Ju lia , ja  nigdy w życiu nie słyszałem  czegoś takiego -  człowiek leży sobie spokojnie, a tu  
już chcą przygotow ać m u pochówek.

Kiedy w róciliśm y, córka pow iedziała, że 5 m in u t po naszym  wyjściu babcia odeszła:
- U słyszałam  szum  skrzydeł, ale nic nie w idziałam  i zrozum iałam , że to  aniołow ie przy le
cieli po  babcię. K iedy p o d esz łam  do niej i nachy liłam  się, ona o tw orzy ła  szeroko oczy, 
u śm iechnęła  się do m nie, zrobiła głęboki wdech i zam knęła  oczy.

Pochow aliśm y ją jak  p rzysta ło  n a  chrześcijankę. Aja poświęciłam SW Ó j czas na 
głoszenie Słowa wśród więźniów, za co byłam skazana na 4 lata więzie
nia. Ale i tam byłam potrzebna, aby zanieść Dobrą Nowinę. Bóg otwierał 
serca młodych kobiet, narkomanek i prostytutek. Uwalniał ich od grzechu. 
Wspominały, jak ich matki modliły się o nie, przypominały sobie słowa 
psalmów śpiewanych przez matki, że Bóg jest żywy i wszystko może. 
Dopiero tutaj, w więzieniu, słowa te ożyły i nabrały mocy.

Drogie mamy, siostry  w Jezusie Chrystusie, mówcie swoim dzieciom, że Bóg jest jeden 
i m a wielką moc, że O n nas kocha takim i jakim i jesteśm y -  przybliżcie się do Niego, a On 
was wysłucha i zbawi. Bóg nie m a względu na osobę: wszyscy jesteśm y dziećmi jednego Boga, 
za co chwała Mu n a  wieki! Alleluja!
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Julianna Fušek

Ale jak mam
kochać Boga?

Nieraz słyszy się kogoś mówiącego, że kocha Boga. Ale czy to jest tylko de
klaracja słowna, czy za n ią  idą konkretne czyny? No w łaśnie, jak możemy 
w praktyczny sposób okazać, że kochamy Boga?

Niedawno przeczytałam książkę pod właśnie takim  ty tu łem :... ale jak mam 
kochać Boga? Napisał ją Charles W. Colson, będący w latach 1969-1973 r. spe
cjalnym doradcą prezydenta Nixona. Był zamieszany w słynną aferę Watergate, 
za co został skazany i 7 miesięcy przebywał w więzieniu. Ten pobyt zm ienił 
całkowicie jego spojrzenie na św iat i życie. Powierzył swoje życie Jezusow i 
Chrystusowi, a po wyjściu na wolność założył Wspólnotę W ięzienną - organi
zację niosącą pomoc duchową i prawną dla więźniów, walczącą o godne w arun
ki odbywania kary przez więźniów oraz pomagającą więźniom po odbyciu kary 
powrócić do normalnego życia.

W książce autor wskazuje przede wszystkim na Słowo Boże, stwierdzając, 
że jest ono podstawą naszego chrześcijańskiego życia, gdyż przez nie przemawia 
do nas Bóg, ucząc nas, jak mamy żyć i postępować.

Jeżeli kogoś kochamy, 
chcemy postępować tak, 

by mu się podobać.
Chcemy go zadowolić w możliwie 

jak najpełniejszy sposób: 
nie tylko poprzez słowne 

deklaracje o miłości. Tak samo 
wierzący powinien okazywać Bogu 

miłość poprzez postępowanie 
zgodne z Jego wolą objawioną 
w Piśmie Świętym, a nie tylko 
poprzez słowne wyznawanie.

12

Colson pisze również, że grzech jest tak  głęboko zakorzeniony w nas, że 
niektórzy myślą, że możemy pozostać tym, kim jesteśmy -  nawet po zaprosze
niu Pana Jezusa do swojego serca. Jednak takie podejście jest niemożliwe, gdyż 
wtedy musi nastąpić nawrócenie tj. odwrócenie się od popełnianych do tej pory 
grzechów i rozpoczęcie życia według Bożej woli. Jeżeli człowiek uświadomi 
sobie, że za grzechy czeka go jedynie kara spędzenia wieczności w piekle i jeże
li odczuje, że dzięki zastępczej śmierci Pana Jezusa na krzyżu jego grzechy 
zostały przebaczone, z pewnością przeżyje ogromną wdzięczność dla Boga, a tę 
wdzięczność może okazać jedynie poprzez święte życie.

Powinniśmy także stosować Bożą sprawiedliwość, a także Boże miłosierdzie 
w stosunku  do tych, k tórzy  wobec nas zawinili. Możemy także działać we 
wszystkich dziedzinach życia, lecz powinniśmy w swej działalności kierować 
się Bożymi zasadami. Jeżeli prawo ustanowione przez ludzi jest sprzeczne z pra
wem Bożym, możemy wybrać kierowanie się prawem Bożym.

Człowiek wierzący, 
chcąc okazać miłość do Boga, 

powinien okazywać miłość 
do ludzi, do konkretnego człowieka 

- wykonując uczynki miłości, 
czyli to, czego w konkretnej 

sytuacji dany człowiek 
najbardziej potrzebuje.

Książka Charlesa W. Colsona jest pełna przykładów takiej 
postawy. Je st to  bardzo wartościowa książka wskazująca 
nam, jak w praktyczny sposób możemy okazywać miłość -  do 
Boga, a przez to i do ludzi. Przecież Bóg kocha ludzi! Chce 
okazywać tę miłość poprzez swoje dzieci, poprzez tych, k tó
rzy oddali Mu swoje życie, stawiając się tym  samym do dys
pozycji Bogu.

13



Halina

Jak pokochać 
z-¿q.c¿a?

Chciałabym  podzielić się św iadectw em , w k tó rym  Bóg uczy, jak  pokochać oso
bę, k tó ra  wydaje się nam  nieodpow iednia, bo sw oim i oczam i w idzim y w niej sam e 
wady...

Ale zacznę od początku . Kiedy zm arł mój m ąż, a było to  praw ie 11 la t tem u, 
zosta łam  z córką sam a: s ta rszy  syn założył już rodzinę i m ieszkał osobno. Córka 
by ła w tedy p an n ą , a ja, jak  każda  m atka, chciałam , żeby w yszła za m ąż za czło
w ieka w ierzącego, k tó ry  będzie się podobał zarów no jej, jak  i m nie.
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Niedługo potem zaczął przychodzić do mojej córki 
chłopak ze zboru. Wcale mi się nie podobał. Nie mogłam 

zaakceptować go takim, jakim byt, widziałam w nim same 
wady, ale pomyślałam sobie, że może jak trochę ze sobą 

pochodzą i poznają się lepiej, córka na pewno zauważy to 
wszystko, co ja widzę i się rozstaną.

R ozm aw iałyśm y dużo n a  te n  tem at, ale żadne argum en ty  nie docierały an i do mojej 
córki, an i do m nie. Bóg zn a ł moje rozte rk i i wątpliwości, zn a ł m nie w pełn i i ty lko O n w ie
dział, jak  do m n ie  do trzeć . W iedział też, że mój m ąż by ł d la  m nie a u to ry te te m  i p rzez 
niego m oże do trzeć do mojego w nętrza.

Pewnej nocy Bóg dał m i sen. P rzyśn ił m i się mój m ąż, jak siedział p rzy  stole w naszym  
pokoju i czy ta ł Biblię. Razem z córką siedziałyśm y na wersalce i półgłosem  dyskutowałyśm y
0 Tomku. P rzedstaw iałam  jej swoje a rgum enty  n a  „nie”, ona m i swoje na „ tak”. W  pew nym  
mom encie zauw ażyłam  w jej oczach chwilę zw ątpienia i niepewności. Nagle mój m ąż głośno 
zam kną ł Biblię, energicznie w sta ł i, kierując się w stronę drzwi, pow iedział do córki: „Agat
ko, m am ie nic się nie podoba”.

W tedy obudziłam  się, ze rw ałam  z łóżka i uk lęk łam . Z aczęłam  p rzepraszać Boga, że 
m oże O n chce dać mojej córce to, co najlepsze, a ja chcę to  zniszczyć. Ze łzam i w oczach 
p ro s iła m  Boga, żeby zaczął m n ie  zm ien iać  i d a ł m i m iłość, nie ludzką, ale Bożą, abym  
m ogła odnaleźć dobre cechy w chłopaku, z k tórym  spotyka się moja córka i który, być może, 
b ęd z ie  m o im  zięciem . O d tego  czasu  co d z ien n ie  ch o d z iłam  z t ą  m o d litw ą  n a  u s ta c h
1 w sercu. Bóg zaczął uczyć m nie akceptacji i zrozum ienia, dostrzegać w Tomku dobre cechy 
i p rzede w szystk im  trak tow ać go jak syna.

W p aźd ziern ik u  2006 r. Tomek zrobił mojej córce urodzinow ą niespodziankę - zaprosił 
do naszego  m ie sz k an ia  m łodzież, kup ił p iękne k w ia ty  i p ierścionek, i p rzy  w szystk ich  
poprosił ją o rękę. O na, oczywiście, się zgodziła, ja też. W czerwcu 2007 r. wzięli ślub. Są 
szczęśliw ym  m ałżeństw em , m ają dwoje dzieci. M ieszkam y razem . Każdego dn ia Bóg daje 
m i m iłość, uczy cierpliwości, akceptacji i w spólnego zrozum ienia.

Pewnego razu, już jakiś czas po ślubie córki, podszedł do m nie w kościele m łody człowiek 
i pow iedział: „M uszę coś cioci powiedzieć. Wczoraj n a  spo tkan iu  m łodzieżow ym  rozm a
w ialiśm y o różnych rzeczach, w końcu zaczęliśmy żartować z pani - teściowej Tomka. Tomek 
p rze rw ał n am  nasze  ż a r ty  i pow iedział, że on nie m a teściowej, tylko m am ę”.

Bardzo mnie podbudowało to, że w oczach Tomka 
jestem mamą. Cieszę się, że moja córka ma dobrego, 

wyrozumiałego i pomocnego we wszystkim męża.

Bóg jest z n am i każdego dnia. Odczuwam y Jego obecność. O dpow iada na nasze m odli
twy. W arto  zaufać Panu z  całego swojego serca, nie polegać na własnym rozumie, a On wszystko  
dobrze uczyni.
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Jolanta Ziółkowska
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L istopad  1987. W  p rzed d zień  w yjazdu 
mojego m ęża do pracy w kopaln i nasz rocz
ny  synek, Przem ek, zaczął nagle w ym io to 
wać, dosta ł tem p era tu rę  i zrobił się perga
m inow e biały. Za chw ilę b y ł już  n ie p rz y 
tom ny. P rzerażen i zaw ieźliśm y go do szpi
tala. Lekarze podejrzew ali zapalenie opon 
m ózgowych i w zięli go n a  oddział zakaźny, 
n a  k tó rym  nie m a odw iedzin. Jacek m usiał 
wracać n a  Śląsk. Przyjeżdżał raz na kw arta ł 
do Wilkowic (koło Włocławka), gdzie m iesz
kaliśm y z m oim i rodzicam i.

P rzem ek  chorow ał z p rze rw am i p rzez 
kolejne trzy  miesiące. Był to  dla m nie szcze
gólnie tru d n y  czas, bo Jacek był 400 km  od 
dom u, a ja  czu łam  się sa m o tn a  i bezsilna. 
A kurat w tym  czasie trafiła  do naszego domu 
kopia obrazu częstochowskiego. Klęczałam 
p rze d  n im  p rzez  ca łą  noc i m o d liłam  się, 
żeby P rzem ek był zdrowy. Czy Bóg mnie sły
szy? Pytanie to  towarzyszyło mi od najm łod
szych lat...

U rodziłam  się jako szóste dziecko w ro 
dz in ie  tradycy jn ie  kato lickiej. J a k  daleko 
sięgam  pam ięcią, rodzice prow adzili nas do 
kościo ła i p rzek aza li n am  Boga, k tó ry  był 
n a  obrazie. Nieraz, już jako dziecko, patrząc 
n a  obraz lub n a  krzyż, za s tan aw ia łam  się 
nad  tym , czy On m nie w idzi i czy naprawdę 
jest m n ą  zainteresow any. Byłam nauczona, 
że poprzez uczynki m ożem y zasłużyć sobie 
na Bożą aprobatę, a nawet na niebo, starałam  
się więc postępow ać dobrze. Brałam  udział 
w różnego rodzaju  procesjach, nosiłam  ró 
żaniec, s tro iła m  o łta rz  itp . W ydaw ało m i 
się, że za każdym  razem  w spinam  się o jeden 
szczebelek wyżej po drabince z czyśćca do 
nieba. W  te n  sposób dorasta łam .

Przyszedł kw iecień 1985 -  w yszłam  za 
m ąż za Jacka. Rok później u rodził nam  się 
P rzem ek. N asze życie toczy ło  się w m iarę 
spokojnie. Jako ta , k tó ra  regularn ie uczest
niczy w m szy św iętej, byłam  jakby n a  „wyż

szej pozycji” w naszym  m ałżeństw ie , gdyż 
Jacek nie chodził do kościoła.

Uważałam się za odpowiedzialną za spra
w y re lig ijne  w  n asze j ro d z in ie . P rz em k a  
zabierałam do kościoła od najmłodszych dni.

W  m aju 1987 Jacek  w yjechał n a  Śląsk 
i podjął pracę w kopalni. Zaczął też szukać 
dla nas m ieszkania. Po trzech  m iesiącach 
odwiedził nas pierw szy raz w W ilkowicach. 
Wtedy wydarzyło się coś dziwnego. Mój mąż, 
k tó ry  właściwie nie interesow ał się spraw a
m i religijnym i, pow iedział mi, że Jezus nie 
w idnieje tylko n a  obrazie, ale jest n am i za
in teresow any i m oże zm ienić nasze życie.

Zapytałam  go, gdzie coś takiego usłyszał. 
Jacek  o p o w ied z ia ł m i o ko ledze z pracy, 
k tó ry  chodzi do kościoła zielonoświątkowe
go. P om yślałam : „Co to  je s t?  Ja k iś  now y 
kościół? Oprócz katolików, kilku  ewangeli
ków  i św iadków  Jehow y, nie m a przecież 
innego w yznania!”. Byłam przekonana, że 
Jacek  tra f ił  do jakiejś sekty. Nie chciałam  
słuchać tego, co m ów ił. Pow iedziałam  m u 
tylko, żeby ta m  lepiej nie chodził.

Klękając przed  obrazem  M arii i prosząc 
o zdrow ie dla P rzem ka, p rzy p o m n ia ły  m i 
się słowa Jacka o żyw ym  Bogu. Je d n ak  nie 
bardzo w iedziałam , co o tym  myśleć. Skąd 
Jacek  m ógłby  znać praw dę? P rzecież n ie  
chodził do kościoła i nie m ógł być obeznany 
z tem atem  Boga. Czułam się pewniej w tym , 
w  czym  się w ychow yw ałam , chociaż nie 
znałam  odpowiedzi na pytanie, czy Bóg mnie 
faktycznie słyszy, w idzi, kocha...

K ilka m iesięcy  późn ie j Ja ce k  z n a la z ł 
m ieszk an ie  w C ieszynie, gdzie m ogliśm y 
wynająć dwa pokoiki. Bardzo się ucieszyli
śmy, że po długiej rozłące będziem y znow u 
razem . Jadąc do Cieszyna, nie w iedziałam  
jeszcze, że jestem  w ciąży z drug im  dziec
kiem . Po kilku m iesiącach urodziła się Mag
da. W tym  czasie Jacek oddał swoje życie Je 
zusowi.



Kiedy m i o ty m  opow iedzia ł, n ie ucie
szyłam  się. U raziło m nie to  i naw et pom y
ślałam , żeby się z n im  rozwieść. Bałam  się, 
że skoro  ta k  lekko  p o tr a f i ł  zrezygnow ać 
z kościoła katolickiego i przejść do kościoła 
zielonoświątkowego, to  równie szybko mógł
by znaleźć sobie in n ą  żonę... Pom yślałam : 
„Jeśli ktoś m a zakończyć nasze m ałżeństwo, 
to  n iech  będę to  ja!”. D ałam  m u do zrozu 
m ienia, że jeśli będzie dalej uczęszczał do 
kościo ła zielonośw iątkow ego, to  od niego 
odejdę. Jacek pow iedział wtedy, że w tak im  
razie nie będzie chodził nigdzie. Nie chciałam 
te ż  ża d n y ch  ro zm ó w  n a  te m a t  jego „n o 
wej w iary”.

Mojego m ęża zaczął odw iedzać Bogdan 
-  kolega, k tó ry  opow iedział Jackow i o J e 
zusie. Często nasze rozm ow y schodziły  na 
te m a t w iary , a ja  n igdy  n ie  u m ia ła m  m u 
pow iedzieć, że w ty m  dom u je s t to  te m a t 
ta b u . B ogdan n ie ra z  o p o w iad a ł o sw oich 
dośw iadczeniach z Bogiem. Czułam  się n ie
przy jem nie i zaczęłam  bronić kościoła k a
tolickiego. Pam iętam , jak  zapy ta ł m nie, czy 
znam  dziesięć przykazań . Ja k  m ogłam  nie 
znać! Z aczę łam  je recy tow ać, a  on: „N ie
praw da, drugie p rzykazanie b rzm i inaczej” 
i p rze czy ta ł m i z P ism a Świętego, co ta m  
jest napisane.

Prawie za każdym  razem  zostaw iał m nie 
z różnym i py tan iam i i coraz bardziej zaczę
ły m nie one nurtow ać. Kiedyś zapytał mnie, 
co podoba m i się w kościele katolickim . Za
częłam  się zastanaw iać: „Ładna m sza, p ro 
cesja...”. A w tedy  Bogdan zapytał: „Jak i to  
m a w pływ  n a  tw oją relację z Bogiem? Ja k  
to  zm ien ia  tw oje życie?”. Nigdy wcześniej 
o ty m  nie m yślałam . Zawsze w ydaw ało m i 
się, że w ystarczy  sam  fak t, że należę do je 
dynego praw om yślnego kościoła.

Podczas naszych  rozm ów  Bogdan w ie
lokro tn ie  pokazyw ał mi, co Biblia m ówi na 
różne tem aty . N ieraz p o ru sza ł tylko jedną

m yśl i odchodził, a w mojej głowie p o zo sta
w ało to  n a  długo.

C hociaż Ja ce k  n ie  ro zm a w ia ł ze m n ą  
o Bogu, zauw ażyłam  u niego zmiany. Z asta
naw ia łam  się, jak  to  m oże być, że ja  -  w ie
rząca prak tykująca kato liczka -  zachow uję 
się czasam i bardzo  niew łaściw ie, a Jacek, 
k tó ry  do kościoła nie chodzi, je s t w  stan ie  
pow iedzieć: „P rzep raszam ” i p rzyznać  się 
do błędu.

Jeżeli coś w yprow adziło  m nie z rów no
wagi, um iałam  być bardzo n iem iła i używać 
słów, k tó rych  nie w ypada pow tarzać. Czę
sto  m ia łam  św iadom ość, że p o su n ę łam  się 
za daleko w swoich słowach, ale przed moim  
m ężem  nie p o trafiłam  się do tego przyznać. 
Kiedy Jacek usłyszał ode m nie bardzo  dużo 
p rzy k ry ch  słów  i w idoczn ie  n ie  m ógł już 
znieść więcej, nie odpow iadał m i w te n  sam  
sposób, lecz w ychodził z domu. Potem  w ra
cał, był dla m nie m iły  i trak tow ał m nie tak, 
jak  gdyby n ic się n ie  s ta ło . Z azd ro śc iłam  
m u  teg o  sp o k o ju  i rad o śc i, k tó re  z n ie 
go em anow ały.

Nadal uczęszczałam do kościoła i brałam  
udzia ł we w szystk ich  obrządkach , je d n ak  
coraz częściej zastanaw ia łam  się, czy to , co 
robię, jest dobre. Bogdan przeczytał m i z Pi
sm a Świętego: Nie czyń sobie podobizny rzeź
bionej (...) i nie będziesz się temu kłaniał. Kie
dy później k lę k a ła m  w kościele, te  słow a 
dźw ięczały w m oich uszach...

P rz y p o m n ia ła  m i się ta k ż e  noc, k tó rą  
sp ęd ziłam  p rzed  obrazem  M arii, b łagając 
o zd row ie d la  P rzem k a . B ogdan  z a p y ta ł 
m nie, w k tó ry m  m iejscu Biblia zachęca n as 
do m odlitw y do obrazów. Powiedział mi, że 
je s t to  bałw ochw alstw em  i nie podoba się 
Bogu. W tedy Jacek przyznał, że jadąc tego 
listopadowego dnia z Przem kiem  do szp ita
la, m od lił się w sw oim  sercu: „Boże, jeżeli 
napraw dę jesteś, to  zostaw  nam  P rzem ka”. 
W ty m  mom encie nasz synek zaczął płakać,
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co było d la Jacka  znakiem , że Bóg istn ieje 
i P rzem ek będzie żył.

C zułam  się w ew nętrzn ie  coraz bardziej 
rozdarta . Trwało to  praw ie dwa lata. Zaczę
łam  pytać Boga, jak  to  w szystko napraw dę 
m a w yglądać, bo  n ie u m ia ła m  tego sobie 
poukładać. To, co Bogdan m i m ów ił i czytał 
z Biblii, w ydaw ało m i się logiczne. Chociaż 
ciągle broniłam  kościoła katolickiego, uświa
dom iłam  sobie, że ta k  napraw dę nie znam  
Boga, tylko tradycję. Brałam udział w drodze 
krzyżowej, ale n ie  rozum iałam , co n a  tym  
krzyżu się wykonało. Pism a Świętego nigdy 
nie czy ta łam . Nie w iedziałam , jak i Bóg n a 
praw dę jest.

D o w ied z ia łam  się rów n ież , że n ie  m a 
czyśćca, co pozbaw iło m nie całej nadziei na 
niebo. C zułam  się zrozpaczona i oszukana. 
N apracow ałam  się tyle la t n a  ten  czyściec, 
a tu  nagle okazuje się, że go nie ma! Bogdan 
pow iedział m i wtedy, że m a dla m nie lepszą 
w iadom ość. P rz ec zy ta ł m i z Biblii: Łaską  
zbawieni jesteście przez wiarę, i to nie z  was: 
Boży to dar; nie z uczynków, aby się n ik t nie 
chlubił (Ef 2,8-9).

To oznaczałoby, że n ie  m uszę zasłużyć 
sobie na niebo, ale z łaski mogę żyć wiecznie! 
N a p o c z ą tk u  tego  n ie  z ro z u m ia łam . Ja k  
z łaski? P rzecież ta k  nie m oże być! Trzeba 
coś robić! B ogdan tłu m ac zy ł: „Pan Jezus 
ta k  b a rd z o  cię k ocha , że u m a r ł  za tw oje 
grzechy  i daje ci zbaw ienie, nie oczekując 
żadnych  uczynków  z tw ojej strony . M asz 
ty lko  w ziąć zbaw ien ie z Jego  rę k i”. Moją 
pierw szą m yślą było: „Nie chcę tylko wziąć, 
chcę za to  zap łacić”.

W tedy p rzy p o m n ia ły  m i się słowa m o
jego taty , k tó ry  w rócił kiedyś z ta rg u  i opo
w iedział bardzo dziw ną sytuację. Tego dnia 
zosta ło  m u dużo tow aru , a m ia ł już dosyć 
hand low an ia . Chciał rozdać p o zo sta łą  k a
p u stę  za darm o. Ludzie podchodzili i p y ta 
li: „Po ile je s t głów ka?”, a ta ta  odpowiadał:

„Za d arm o”. Każdy spojrzał tylko n a  niego 
i odchodził! N ikt nie wziął kapusty! Dlatego 
odpow iedzia ł k ilku  kolejnym  ludziom , że 
k ap u sta  je s t po złotówce. W tedy zaczęli ją 
kupować.

Teraz w idziałam  w tym  pew ną prawdę: 
jeżeli coś jest za darm o, n ik t tego nie chce. 
N atom iast jeśli m ożna zapłacić, chociażby 
symbolicznie, to każdy jest chętny. Tak samo 
było u m nie: dobre uczynki daw ały m i p o 
czucie własnej sprawiedliwości. Rzeczywiście 
byłam  niesamowicie dum na z tego, że jestem 
taka dobra, że pam iętam  o chorych i wszyst
kich potrzebujących w okolicy itd. A tu  Bóg 
mówi: z łaski, aby się nikt nie chlubił!

Kiedy Jacek był w pracy, czasam i sięga
łam  po jego Biblię i czytałam . Coraz bardziej 
in teresow ało  m nie też, jak  w ygląda n ab o 
żeństw o w kościele zielonoświątkowym , ale 
ponieważ wcześniej powiedziałam , że nigdy 
do tego kościoła nie pójdę, było m i trudno...

Pewnego popo łudn ia  szliśm y na spacer 
do m iasta  i usiedliśm y na ławce n a  rynku . 
P rzy szed ł a k u ra t B ogdan ze sw oją żoną. 
Krysia zaprosiła m nie na nabożeństw o i po 
w iedziała: „Chodź z nam i. Co ci szkodzi?”. 
Dałam się przekonać i poszłam  pierwszy raz 
do zboru.

N ajpierw  był śpiew  uw ielbiający Boga, 
potem  kazanie pastora. Słuchając go, czułam, 
jakby opow iadał o m oim  życiu! Pod koniec 
k a z a n ia  pow iedzia ł: „ Jeśli je s t tu  osoba, 
k tóra chciałaby powierzyć swoje życie Bogu, 
n iech  p rzy jdz ie  do p rz o d u ”. P om yśla łam  
sobie: „Nie wyjdę do przodu!”. Chociaż w tym  
momencie było już jasne, że chcę należeć do 
Jezusa, ale nie chciałam  tego pokazać. Moja 
dum a nie pozwalała mi przyznać się do tego, 
że po trzebuję Boga i Jego przebaczenia jak 
ziem ia deszczu.

P asto r w tedy pow iedział, że będzie się 
m odlił i ci, k tórzy się zgadzają, niech pow ta
rza ją  m o d litw ę za n im . P om odlił się i ja,
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sto jąc  w  ław ce, p o w tó rz y ła m  jego słow a 
w  sw oim  sercu , zapraszając  w  te n  sposób 
Jezusa  C hrystusa do mojego życia. Czułam, 
jak  radość i w olność ro zp rze s trzen ia ły  się 
we m nie. W ręcz nosiło  m nie, aby o ty m  p o 
wiedzieć Jackowi. Oboje ogrom nie się ucie
szyliśm y. Jacek  p rzy z n a ł, że d ługo  p ro sił 
Boga o to , żeby  n a s ta ł  te n  d z ień  i byśm y 
mogli być razem  w kościele. To było jesienią.

Uczestniczyliśm y w grupach domowych 
-  spo tykaliśm y się u kogoś w  dom u, czy ta
liśmy Pismo Święte i rozmawialiśmy o danym 
tekście. M odliliśm y się też  razem  o różne 
rzeczy, k tóre nas dotykały. Dla m nie jednym  
z najw ażniejszych tem atów  była m odlitw a 
o uwolnienie od nałogu palenia papierosów. 
Byłam nałogow ym  palaczem . Jackow i b a r
dzo przeszkadzało moje palenie. Sam kiedyś 
palił, ale Pan Bóg go od tego uwolnił. D late
go chciał, żebym  się m odliła  o to. Rzucenie 
pap ierosów  w ydaw ało  m i się je d n a k  zby t 
tru d n e  i pow iedziałam : „Jeśli nie dostanę 
od Boga po głowie, to  nie zrezygnuję z p a
pierosów”. S tarałam  się modlić o uwolnienie, 
lecz w edług mojego uzn an ia  Bóg nie m usiał 
się z ty m  śpieszyć...

Pam iętam , jak pewnego wieczoru wróci
liśmy z czwartkowego nabożeństw a do domu. 
Po kolacji położyliśmy dzieci do łóżek, potem  
usiad łam  wygodnie w fotelu i sięgnęłam  po 
papierosa. Tego dnia na nabożeństw ie pastor 
m odlił się ze m n ą  o uw olnienie od nałogu... 
Kiedy zapaliłam  papierosa, coś m i się stało. 
Poczułam  uderzenie w głowę i zrobiło m i się 
niedobrze. Pociągnęłam  jeszcze raz i poczu
łam  odruch w ym iotny. Zgasiłam  papierosa. 
Jacek m nie obserwował, uśm iechnął się i po
w iedział: „Nie w iesz, co się sta ło?  Bóg cię 
uwolnił! Nie m usisz już palić!”.

Nie spodziew ałam  się, że ta k  to  będzie 
wyglądać! Dym  papierosow y był d la  m nie 
nagle tak  nieznośny, że jeszcze tego w ieczo
r u  m u s ia ła m  śc iągać  f i ra n k i  do p ra n ia . 
W szystko śm ierdzia ło  m i dym em . Nie p o 

zw oliłam  już n ikom u u  nas zapalić. P rzez 
jak iś czas zapach  papierosów  pow odow ał, 
że chciało m i się w ym iotow ać. Później się 
to  uspokoiło , ale papieros, k tó ry  zgasiłam  
tego  czw artk o w eg o  w ieczo ru , b y ł m o im  
osta tn im . Od tego m om en tu  m inęły  ponad  
22 la ta. W iem, że rzeczyw iście Bóg zabrał 
m i ten  nałóg.

Po m oim  naw róceniu zaczęłam  reg u la r
nie czytać Pismo Święte. Poznaw ałam  przez 
to  Boga coraz bliżej. Na p o czą tk u  fak t, że 
oddałam  swoje życie Panu Jezusow i, wcale 
n ie  w iązał się d la  m nie z rezygnacją z k o 
ścioła katolickiego. Przez pierw sze tygodnie 
chodziłam i do kościoła, i do zboru. Zaczęłam 
jednak  w kościele odczuwać zim no i obcość. 
C hociaż b y ła m  c z ło n k ie m  teg o  k o śc io ła  
i uczestn iczy łam  reg u la rn ie  w  m szach, to  
równocześnie czułam  się anonim ow ą, n iko 
m u n ieznaną osobą. W zborze było całkiem  
inaczej. Łączyły nas serdeczne relacje, ale 
p rzede w szystk im  w iedziałam , że Bóg zna 
m nie po im ieniu  i in teresuje się m ną, że nie 
w idnieje tylko n a  obrazie.

Z biegiem  czasu  s ta ło  się n iem ożliw e, 
bym  m ogła zostać w kościele. Chciałam  k o 
niecznie powiedzieć o ty m  m am ie i ro d zeń 
stw u, lecz bardzo się bałam , że rodzina m nie 
przekreśli. M imo to chciałam  być szczera, 
rów nież ze względu n a  Boga. Tata już w tedy 
nie żył. Zaprosiłam  m am ę n a  Święta Bożego 
N arodzenia do nas. Nie p lanow ałam  jej jed
nak  powiedzieć o moim naw róceniu podczas 
jej pobytu  u nas, tylko później, kiedy odw io
zę ją do domu. Bałam  się, że się spakuje i od 
razu wyjedzie. M iałam także zam iar chodzić 
z n ią  do kościoła, póki będzie u nas.

W dom u m am y skrzyneczkę z w ersetam i 
biblijnymi. P rzed przyjazdem  m am y w ycią
g n ę ła m  je d en  z n ich  i p rz e c z y ta ła m : Nie 
troszczcie się, jak i co macie mówić, albowiem  
będzie wam dane w tej godzinie, co macie mó
wić (M t 10,19). Trochę m nie to  uspokoiło . 
M am a p rzy je ch a ła  i sp ę d z iliśm y  ze sobą
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m iły  w ieczór. Na d ru g i dzień  ran o  m am a 
w ysła ła  Jacka  z dziećm i n a  spacer i chciała 
ze m n ą  porozm aw iać . W idzia łam , że je s t 
czym ś podenerw ow ana.

U siadłyśm y w kuchni, a m am a od razu: 
„Powiedz mi, gdzie ty  chodzisz do kościoła?!”. 
P rzypom nia ł m i się w erset z poprzedniego 
dn ia  i w duchu ty lko w estchnęłam : „Boże, 
ra tu j!”. M am a jeszcze nie skończyła: „Rano 
leżę ta k  sobie w  łóżku  z P rzem usiem  i roz
mawiamy, a on m i mówi: babciu, jak bolą cię 
ręce, to  m usisz jechać z n am i do kościółka 
i w yjdzie pastor, będzie się o ciebie m odlił 
i zostan iesz  uzdrow iona!”.

Kiedy m am a u sły sza ła  słowo „pasto r”, 
a n ie „ksiądz”, od razu  zaczęła podpytyw ać 
cztero le tn iego  P rzem ka. T łum aczył jej, że 
jeździm y do zboru  w  Cieszynie... Słuchając 
mamy, w iedzia łam , że przyszedł m om ent, 
by jej w szystko w ytłum aczyć.

Zaczęłam  od tego, że od pew nego czasu 
już nie palę. Oczywiście, zauw ażyła to, ale 
m yślała, że po p ro s tu  nareszcie sam a zde
cydowałam się na rzucenie papierosów. Tata 
zm arł n a  rak a  płuc, więc dla niej papierosy 
były  czym ś szczególnie negatyw nym  i b a r
dzo zależało  jej n a  tym , żebym  nie paliła . 
Pow iedziałam  jej, jak  odbyło się to  w rze 
czyw isto śc i. P o tem  w y ja śn iła m  jej m oją 
długą drogę do Boga, z k tórym  m iałam  teraz 
osob istą  relację. O pisałam  jej, jak  zm ieniło 
się nasze  życie -  m oja relacja z Jackiem , że 
już nie naskakuj ę n a  niego, lecz trzym am y 
się razem  i że dzieci w takiej atm osferze też 
całkiem  inaczej funkcjonują.

Ku m ojemu wielkiem u zdziwieniu m am a 
n ie  p o g n ie w a ła  się n a  m nie . W ysłucha ła  
m nie i chociaż była sceptycznie nastaw iona, 
nie odwróciła się ode mnie. Była w tedy przez 
kilka tygodni u nas. Podobało się jej, że m o
dlim y się p rzed  po siłk am i oraz z dziećm i, 
zan im  k ład ły  się spać. Lubiła pieśni, które 
śpiew aliśm y z n im i i naw et zaczęła śpiewać 
razem  z nam i. W  pew nym  m om encie dała

się te ż  zaprosić do zboru , rów nież  dzięk i 
Przem kow i. Podobało jej się nabożeństw o 
i kazanie. Zaczęła regularnie z nam i jeździć. 
N iedługo także oddała swoje życie Panu Je 
zusowi.

W kolejnych miesiącach i latach doświad
czaliśm y różnych cudów w odpow iedzi na 
nasze modlitwy. Pam iętam  czas, kiedy Jacek 
był przez 14 miesięcy na chorobow ym  i to 
spowodowało, że m ieliśm y pow ażne k łopo
ty  finansow e. Pewnej soboty, patrząc  przez 
okno, zobaczyłam, że przyjechała moja sio
stra  ze szwagrem, córką i moją mamą! Byłam 
przerażona: cztery osoby, które trzeba ugo
ścić, a w lodówce mieliśmy tylko światło i tro 
chę lodu... Z astan aw ia liśm y  się, od  kogo 
najszybciej pożyczyć pieniądze. M am a już 
weszła do domu i prosiła, żeby Jacek pomógł 
im się wypakować. Za chwilę Jacek zawołał, 
że po trzebu je k lucza od piwnicy. O kazało 
się, że moja rodzina przywiozła mąkę, ziem 
niak i, słoiki z ogórkam i, jajka, m ięso, w ę
dlinę, chleb, m asło  swojej robo ty  i ciasto! 
W idząc to  w szystko, ro zp łak ałam  się. Po
w iedziałam  mamie: „Czy zdajesz sobie spra
wę z tego, że Bóg was tu taj przysła ł?”. Wcze
śniej czy ta liśm y z Jack iem  różne w ersety  
z Biblii, w k tó ry c h  b y ła  m ow a o ty m , że 
sprawiedliwemu nie zabraknie chleba i m am y 
patrzeć na p ta k i -  nie sieją ani żną, a Bóg je 
żywi. Na podstaw ie tych w ersetów  m odlili
śm y się o Bożą pom oc w n asze j sy tuacji. 
Chcieliśmy wierzyć Jego Słowu. I faktycznie 
spe łn iła  się obietnica, że On jako kochający 
Ojciec zatroszczy się o swoje dzieci!

Do dn ia dzisiejszego nie żałow ałam  n a 
w et przez sekundę, że poszłam  za Jezusem . 
Była to  najlepsza decyzja mojego życia. Na
wet nie chcę zastanaw iać się nad tym , gdzie 
by łabym , gdyby n ie Boża łaska. D ziękuję 
Bogu tak że  za to, że nasze  dzieci rów nież 
Go kochają.
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Kiedy Bóg tw orzy ł kobietę, 
pracow ał do późna szóstego dnia. 

P rzechodził obok an io ł i zapytał: „Dlaczego 
pośw ięcasz tyle czasu w łaśn ie tem u  dziełu?” 

A Pan odpow iedział: 
„Czy zauw ażyłeś w szystkie szczegóły, 

jakie m uszę uwzględnić, żeby ją u k sz ta łto w ać?”

„M usi być zm yw alna, choć nie zrob iona z p lastyku , 
mieć więcej n iż  200 ruchom ych części, k tó re  m ają 

być w ym ienialne i m usi funkcjonow ać 
n a  wszelkiego rodzaju  pożyw ieniu; 

m usi być zdolna objąć k ilkoro dzieci n a  raz, 
p rzy tu lić  tak , by uzdrow ić, co je s t do uzdrow ienia 

-  od stłuczonego ko lana do złam anego  serca, 
a to  w szystko m usi zrobić tylko dw iem a rękam i.” 

„Tylko dw iem a rękam i... niemożliwe! 
I to  je s t m odel standardow y?! 

To zbyt wiele pracy jak  n a  jeden  d z ień ...
Ju tro  dokończysz”.

„Nie będę czekać do ju tra ”, pow iedzia ł Pan. 
„Jestem  już ta k  bliski ukończenia tego dzieła.

S tanie się najm ilsze m ojem u sercu. 
O na sam a siebie leczy, kiedy zachoruje 
i p o trafi pracować 18 godzin dzienn ie”.

A nioł podszed ł bliżej i d o tk n ą ł kobiety. 
„Ale uczyniłeś ją  ta k ą  m iękką, Panie”. 

„Jest m iękka”, pow iedzia ł Pan. 
„Lecz uczyniłem  ją tak że  silną. 

Nie w yobrażasz sobie naw et, co p o trafi znieść
i ile pokonać”. 

„Czy ona po trafi m yśleć?”, zapy ta ł anioł.
Pan odpow iedział: 

„Nie tylko po trafi myśleć, ale po trafi 
przekonyw ać i p e rtrak to w a ć”. 

A nioł d o tk n ą ł policzka kobiety... 
„Panie, zdaje się, że to  dzieło przecieka! 

Z byt dużo nałożyłeś n a  n ią  ciężarów ”. 
„Ona nie przecieka... To łza”, popraw ił Pan anioła.

„Łza? A co to  tak iego?”, zapy ta ł anioł.
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Pan odpow iedział: 
„Łzy są jej sposobem  w yrażania sm utku, 

wątpliwości, m iłości, sam otności, cierpienia
i dum y”.

To zrobiło duże w rażenie n a  aniele.
„Panie, jesteś geniuszem . 

Pom yślałeś o w szystkim . Kobieta jest napraw dę
cudow na!”

Rzeczywiście jest! 
Kobieta posiada siłę, k tó ra  zadziw ia 

m ężczyznę. Potrafi radzić sobie 
z k łopo tam i i dźwigać ciężkie brzem ię. 

Ma w sobie szczęście, m iłość i przekonania . 
Uśm iecha się, gdy chce jej się krzyczeć. 

Śpiewa, gdy chce jej się płakać, 
płacze, gdy jest szczęśliwa 

i śmieje się, gdy się boi.

W alczy o to, w co wierzy. 
Sprzeciwia się niespraw iedliw ości. 

Nie akceptuje „nie” jako odpowiedzi, 
kiedy w idzi lepsze rozw iązanie.

Daje z siebie wszystko, 
żeby jej rodzinie dobrze się wiodło. 

Zabiera swoją przyjaciółkę do lekarza, 
kiedy się o n ią  m artw i. 

Jej m iłość jest bezw arunkow a

Płacze, kiedy jej dzieci odnoszą sukces. 
Je s t szczęśliwa, kiedy w iedzie się jej 

przyjaciołom . 
Cieszy się, kiedy słyszy 

o narodzinach  czy weselu.

Boli ją serce, kiedy um iera k toś z rodziny 
lub bliski przyjaciel. 

Ale znajduje siłę, by żyć dalej. 
Wie, że pocałunek  i p rzy tu len ie m ogą 

uzdrow ić złam ane serce.

M a tylko jedną wadę: 
Zapom ina, ile jest w arta ...
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WWII

w języku rosyjśl 
Tłumaczyła Maria Grzegorz

ІЄ Ш О аІО\ - * 
w doświadczeniach

U rodziłam  się w  chrześcijańskiej rodzi
nie. Mój m ąż pochodził z B iałorusi, był sy
nem  sługi Bożego. W yszłam  za m ąż w m aju 
1961 roku , a rok  późn iej u ro d z iła m  sy n a  
P iotra. Jego sio stra  Liza p rzyszła n a  św iat 
w 1964 roku.

W 1965 roku bardzo pow ażnie zachoro
w ałam  n a  serce. L ekarze s tw ie rdz ili wadę 
serca, ostre  zapalenie zatok, m igdałów  oraz 
wiele innych  chorób i pow iedzieli m ojem u 
m ężowi, że nie będę żyła. Bardzo się dziw i
li, jak z tak  chorym  sercem  m ogłam  urodzić 
dwoje dzieci. Cały m iesiąc nie pozw olili m i 
w stać z łóżka. D ostaw ałam  silne lekarstw a.

W szp ita lu  p rze leża łam  trz y  m iesiące. 
Po operacji m igdałów  i za tok  um ieszczono 
m nie w izolatce. W szystkie staw y rąk  i nóg 
były opuchnięte. Nie m ogłam  nic u trzym ać 
w rękach, nie m ogłam  ustać na nogach, cięż
ko oddychałam .

Cała rodzina , cały kościół m odlili się za 
m nie i Bóg dał odpowiedź: „Ona nie um rze, 
będzie żyć, lecz będzie odczuwać m oją rękę 
kon tro lu jącą  jej życie”. I do dziś d n ia  Bóg 
przeprow adza m nie p rzez trudności, sm u t
ki i kłopoty.

W 1967 roku  zachorow ał nasz  syn. Le
karze stw ierdzili now otw ór mózgu. Przeżył 
5 la t i 7 m iesięcy  i Bóg za b ra ł go do sw o
ich przybytków .

W 1968 roku urodziłam  M ichała. W tym  
czasie Bóg zaczął b łogosław ić swój n a ró d  
i chrzcić D uchem  Świętym . W ty m  trudzie  
Bóg w zm acniał i m nie. Bardzo dużo czasu 
p o św ięca łam  m o d litw ie  o m ło d z ież  o raz

Kościół Baptystów, gdzie prawie w szystkich 
członków  Bóg ochrzcił D uchem  Świętym .

Wrogowi się to  nie podobało, byłam  prze
śladow ana, p isan o  w  g aze tach , że je s te m  
s ta rą  sekciarką w erbującą dusze do sekty, 
przede wszystkim dzieci szkolne i studentów. 
Zagrożono m i, że jeżeli n ie  skończę swojej 
działalności, to  czeka m nie 5 la t w ięzienia.

Kiedy byfam kolejny raz 
w ciąży i miałam urodzić 
syna, lekarze powiedzieli, 
że z taką wadą serca nie 

urodzę tego dziecka 
i jeszcze zostawię te, 

które już mam sierotami. 
Nalegali na przerwanie 

ciąży. Odpowiedziałam im;
„Jeżeli mam umrzeć, to 

umrę, lecz dwóch dusz nie 
dam na zatracenie -  swojej 

i dziecka”.
Bóg okazał wielką miłość względem mnie 

i dziecka, i darował nam  chłopczyka. Daliśmy 
m u na imię Andrzej, teraz sam  jest lekarzem.

S zatan  nie chciał, żeby się urodził. Pla
now ał go zabić już w m oim  ciele - w dało się 
zatrucie ciążowe. W ty m  czasie m ia ła  odbyć 
się duża konferencja -  zjazd chrześcijański 
w Rydze. Bóg pokierow ał m n ą  tak , że m o 
głam  ta m  pojechać. P rzed w yjazdem  poje
chałam  do jednej siostry, żeby się z n ią  po-

.2,4
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m odlić. W trakcie m odlitw y sio stra  ta  m ia
ła  w idzenie, że szykuje się d la  m nie podróż 
do w ielk iego m ia s ta  z w ysok im i dom am i 
i szp ita lne  łoże. M iałam  już w tedy  skiero
w anie do szpitala, ale postanow iłam  zaufać 
Bogu i po jechałam  do Rygi. Tam Bóg okazał 
m i w ielką m iłość i zostałam  uzdrow iona, za 
co M u bardzo  dziękuję.

Kiedy przyjechałam  do Rygi, udałam  się 
do znajom ych chrześcijan, k tó rzy  m ieszka
li blisko dworca. O tw orzyli drzw i i zobaczy
ła m  całe m ie sz k an ie  w y p e łn io n e  Bożym  
ludem  trw ającym  w  m odlitw ie. U klęk łam  
p rzy  sam ych drzw iach . W tedy Bóg po sła ł 
brata, który m odlił się przy stole, w stał i prze
szedł do m nie przez całe m ieszkanie. Kiedy 
s ta n ą ł przy  m nie, Bóg przem ów ił przez n ie
go tak : „Córko moja, za to, że posłuchałaś 
Mojego głosu, Ja  w tej chwili uzdraw iam  cię 
i w zm acniam  duchowo i cieleśnie”. Ten b rat 
w ogóle m nie nie zn a ł an i ja jego.

Pani doktor, która mnie 
leczyła i robiła EKG, nie 

mogła w to uwierzyć 
i pytała, jakie leki brałam, 

bo serce jest zdrowe. 
Opowiedziałam jej, jak 

wierzący ludzie modlili się 
za mnie i Bóg mnie uzdrowił.

Ona była Żydówką, więc 
jeszcze powiedziałam jej, że 

to Bóg Abrahama, Izaaka 
i Jakuba, jej Bóg i mój, 

mnie uzdrowił.
Kiedy to usłyszała, w jej 
oczach pojawiły się łzy.
Byłam bardzo prześladow ana przez w ła

dze. Ciągle m i grożono. Po tym , jak  w róg 
chciał m nie odizolow ać od narodu  Bożego,

Bóg pow iedział do mnie: „Daję ci inne  m ia
sto zam ieszkania, gdzie będziesz m iała w ię
cej swobody dla D ucha Świętego”. W  1976 
roku z całą rodziną przeprow adziliśm y się 
do Elhawy, gdzie przeżyliśm y 23 lata.

Tego roku  u ro d z iłam  kolejnego syna , 
Siergieja, a w 1980 roku Bóg zabrał mojego 
m ęża do siebie.

Zostałam wdową 
z czwórką małoletnich 
dzieci i już mija 25 lat, 

odkąd jestem w tym stanie. 
Dziękuję mojemu Bogu za 

kłopoty, trudności, 
cierpienia i doświadczenia.

Nigdy nie pomyślałabym, że będę jeszcze 
m ieszkała w Ameryce, lecz Bóg przew idział 
d la  m n ie  i tę  d rogę. Z ludzk iego  p u n k tu  
w idzenia byłoby to  niem ożliwe, lecz u Boga 
w szystko  je s t możliwe. W  1997  roku  m oja 
córka w raz z rodziną w yjechała do A m ery
ki, a ja z dwoma synam i przy jechałam  w li
stopadzie 1998 roku do Sacram ento, gdzie 
m ieszkam  do teraz.

Chcę pracować dla Boga do końca m oje
go życia, aby w ypełn iło  się to, co czytam y 
w Psalmie 92: Sprawiedliwy wyrośnie jak pal
ma, rozrośnie się jak cedr Libanu. Zasadzeni 
w domu Pańskim wyrastają w dziedzińcach  
Boga naszego. Jeszcze w starości przynoszą  
owoc, są w pełni sił i świeżości, aby obwieszczać, 
że Pan je st prawy, że jes t opoką moją, i nie ma 
w nim nieprawości oraz w Psalmie 91: Będziesz ' f
stąpał po lwie i po żmii, lwiątko i potwora roz
depczesz. Ponieważ mnie umiłował, wyratuję 
go, w yw yższę go, bo zna imię moje. W zywać 
mnie będzie, a Ja go wysłucham, Będę z nim 
w niedoli, w yrw ę go i czcią obdarzę, długim  
życiem nasycę go i ukażę mu zbawienie moje.

•*' -v  v y - 'шШе.



Candy Tolbert

Pytania i odpowiedzi
/

Pytanie
Od kilku  la t jestem  liderką służby  w śród kobiet. Lubię się ty m  zajmować. O sta tn io  

jednak  czuję się w yczerpana. Je stem  m a tk ą  dwójki n asto la tków  i po trzebu ję porady  n a  
tem at, jak pogodzić skutecznie moje obow iązki wobec rodziny  ze s łużbą w kościele.

Odpowiedź
W szyscy zdajem y sobie doskonale sprawę, że istn ieje  silne pow iązanie pom iędzy  em o

cjonalną i duchow ą spraw nością. W iększość w spółczesnych kobiet, zarów no m łodych jak 
i starszych, po trzebuje silnego dopingu, bo kobiety  m ają dzisiaj tyle ról do odegran ia  i n a 
prawdę wiele się od nich oczekuje. T rudno im  znaleźć dzień, w k tó rym  nie byłoby powodów 
do s tresu  i p y ta ń  o właściwe podejście do życia.
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Spójrzm y te raz  n a  s ta ty stykę inform ującą o tym , w jak różny sposób w spółcześni A m e
rykan ie  radzą  sobie ze stresem .

- 75% w łącza telew izor,
- 66% słucha m uzyki,
- 61% bierze gorącą kąpiel,
- 55% kobiet i 20% m ężczyzn bierze się do sp rzą tan ia  domu,
- 54% kobiet i 27% m ężczyzn w ybiera się n a  zakupy,
- 36% kobiet i 41% m ężczyzn idzie n a  siłownię lub salę g im nastyczną,
- 38% krzyczy n a  kogoś,
- 22% sięga po alkohol lub zaczyna jeść.

W erset z Przypow ieści Salom ona 14,30 w tłum aczen iu  Living Bibie brzm i: Zrelaksowane 
podejście do życia przedłuża je. Wiemy, że nie zawsze łatw o jest być zrelaksow anym , szcze
gólnie w tedy, gdy pełn im y w życiu wiele ról jednocześnie, ale fak tem  jest, że prawie 80% 
chorób w Am eryce je st rezu lta tem  niezdrow ego stylu życia poddanem u stresow i. R ezulta
te m  n iekończącego  się s tre su  je s t uczucie w y p alen ia  i chron icznego  zm ęczen ia. S tres 
okrada n as z energii i obniża poziom  naszej produktyw ności.

Spróbuj pow rócić do podstaw , jeśli chodzi o zarządzanie swoim czasem  w oparciu o n a 
stępujące wskazówki:

- Pielęgnuj osobisty  czas z Bogiem.
- Poznaj swoje ograniczenia. To wcale źle o tobie nie świadczy, jeśli odm ówisz, gdy ktoś 

zaproponuje ci kolejną dziedzinę odpow iedzialności.
- Zapisz swoje myśli, gdy jesteś pod w pływ em  stresu. Potem pognieć ten  papier i wyrzuć 

go w raz ze stresem !
- Umów się n a  kawę z zaufaną osobą, przy  k tórej m ożesz się zrelaksować.
- Zaplanuj czas n a  relaks. Śmiech jest w spaniałym  lekarstw em .
- Bądź ak ty w n a  (spacery lub jazda n a  rowerze) - sam a lub razem  z koleżanką.
- Poświęcaj się, dawaj coś innym . Unikaj egoistycznego podejścia do życia.
- Podejmuj najbardziej stresujące zadanie w pierw szej kolejności.
- Podziel się obowiązkam i z osobami, które wspierają cię w służbie. Docenią to, że darzysz 

je zaufaniem .

Pam iętaj, że twój p as to r jest także osobą w yrozum iałą. W skazywanie duchowego k ie
ru n k u  je st jednym  z celów jego służby, tak  więc z pew nością chętnie udzieli ci rady. Poroz
mawiaj z n im  n a  te m a t osiągania celów w służbie, oddelegow ania i p rzygotow ania nowych 
liderów. Twój p a s to r  ch ę tn ie  porozm aw ia z tobą n a  te m a t jakichkolw iek niejasności czy 
w ątpliw ości.

Na koniec pam iętaj, że to  nowy dzień i ekscytujące czasy dla służby kobiet. Poproś Pana, 
aby obdarzy ł cię m ądrośc ią i prow adzeniem  w tw oich p lanach  i przygotow aniach. Staraj 
się być o tw arta  n a  zm iany  i koncentru j się n a  Słowie Bożym, k tóre jest dla chrześcijanina 
osta tecznym  fundam entem , jeśli chodzi o właściwe podejście do codziennych obowiązków.
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Bronisława Pilch

| \  Nie wystarczy 
• \  sama modlitwa

W m oim  życiu nie brakow ało radości 
an i łez. Mając 15 lat, oddałam  swoje życie 
Bogu, ochrzciłam  się i m yślałam , że życie 
będzie o wiele łatw iejsze. O kazało się jed
n ak  inaczej. Patrząc z perspektyw y, zbliża
jąc się do pięćdziesiątk i, w iem , że Bóg był 
zawsze blisko m nie, chociaż nie zawsze 
chodziłam  jego drogam i.

Mając 21 la t w yszłam  za m ąż 
i m yślałam , że będzie w span ia
le. Mój m ąż m ia ł swój w łasny 
św iat. Ja , nie ukryw am , też. 
U rodziłam  trzy  w span iałe  córki, 
k tó re  zawsze m otyw ow ały  m nie 
do tego, żeby żyć, ale o ty m  n a 
piszę później. M ąż pracował, a ja  
w ychow yw ałam  dzieci i dzisiaj 
mogę pow iedzieć, że to  był p ięk
ny czas Bożej obecności w m oim  
życiu. Ale sza tan  nie próżnuje 
i gdy znajdzie choćby odrobinę miejsca, 
w chodzi i czyni spustoszen ie  w życiu czło
w ieka i rodziny. Tak było i z nam i.

O ddalaliśm y się z m ężem  od siebie, 
k łóciliśm y się często przy  dzieciach i p rzy 
szedł m om ent, że uśw iadom iłam  sobie, 
jak bardzo  n ienaw idzę swojego m ęża. Uża
la łam  się n ad  sobą i ta  gorzkość za truw ała  
nasze relacje, k tó rych  po czasie w zasadzie 
już nie było. Chciałam  odejść, jed n ak  nie 
m ia łam  dość siły, żeby to  zrobić. Teraz w i

dzę, że to  Bóg nie pozw olił n a  nasze roz
stan ie . Je d n a k  to  nie koniec naszych 
zaw irow ań. Gdy dziew czynki podrosły, 
postanow iłam  oddać się pracy zawodowej. 
Z agubiłam  się i w 2000  roku  przeżyliśm y 
bardzo  pow ażny kryzys w naszym  m a ł
żeństw ie , który, gdyby n ie Bóg, zakończył
by się rozw odem . W rozpaczy i bezradności

nałykałam  się tab le tek  i chciałam  um rzeć, 
ale naw et w tedy  Jezus był blisko i nie p o 
zwolił n a  to.

Moje życie dzieli się n a  dwa etapy: 
p rzed tem  i te raz . 20 la t p ro siłam  Boga o 
zm ianę w naszym  m ałżeństw ie  i moje m o
d litw y zosta ły  w ysłuchane w sposób na j
m niej oczekiwany. Teraz już rozum iem , jak 
w ażne są nasze relacje z rodzicam i...

Błagatam Boga, żeby mnie 
zmienil, zmienil mojego męża, 

ale nic się nie działo. I tak 
żyliśmy: czasem było lepiej, 

czasem gorzej w naszych 
relacjach małżeńskich, ale 

Jezus wciąż się o nas troszczył.
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Moje relacje z ta tą  były  bardzo  chłodne. D ośw iadczyłam  z jego strony  wielu zran ień  i 
n iby  m u przebaczyłam , ale coś m nie trzym ało , nie um ia łam  z n im  rozmawiać. Tato cho
row ał n a  białaczkę i spędzał wiele czasu w szpitalu , a m nie to  jakoś wcale nie dotykało. 
Ojciec u m arł, ale zan im  to się stało , Jezus da ł m i tydzień  n a  wzajem ne pojednanie.

O sta tn ie  dn i ojciec spędził w szpitalu , a Bóg w m oim  sercu w zbudził p ragnienie, aby 
go odw iedzać. P am iętam  o s ta tn i dzień  jego życia. Jezus wlał tyle m iłości w moje serce, że 
poczułam , jak  bardzo  go kocham . Tuliłam  go do siebie i p łakałam , bo w iedziałam , że to  
koniec. W tedy Bóg pokazał m i, że to  jest w zajem ne przebaczenie, w ypełn ił m nie m iłością, 
za k tó rą  tę sk n iłam . Na drug i dzień  ojciec odszedł do Pana, ale to  nie koniec n iespodzia
nek, k tó re  Bóg m i zgotował.

Dziś w iem , że n iepo trzebn ie  
całe życie w alczyłam  z m ężem , 
prosząc Boga o zm ianę. Tak 
napraw dę, to  ja m usia łam  coś 
zm ienić w  sw oim  życiu. Często 
myślimy, że walcząc z m ężem , 
dziećm i coś zm ienim y. Szatan 
oszukuje nas, chcąc rozbić m a ł
żeństw o, rodzinę. W alczmy w 
m odlitw ie o dobre relacje w ro 
dzinie, m ałżeństw ie , o nasze 
dzieci, gdyż bój toczymy nie z 
krwią i ciałem, lecz z nadziemski
mi władzam i ze zwierzchnościami, 
z władcami tego świata ciemności, 
ze złym i duchami" (Ef 6,12).

Obudziłam się któregoś 
poranka, spojrzałam na mojego 

męża i uświadomiłam sobie, 
jak bardzo go kocham. To, co 

mnie w nim denerwowało, 
nagle przestało mi 

przeszkadzać. Zakochałam się 
w nim na nowo. Czekałam tak 
długo na zmianę, ale nastąpiła 

dopiero wówczas, gdy 
przebaczyłam swojemu tacie.

Dlatego patrząc z perspektywy 
wiem, że nie warto walczyć ze 

sobą, bo to moc ciemności 
chce nas zniszczyć. W Jezusie 

mamy zwycięstwo, tylko 
musimy się Mu oddać i nauczyć 
się słuchać. Nie od przypadku 

do przypadku, ale zawsze, 
nawet w najdrobniejszych 

dziedzinach naszego życia.

Moje życie nie jest wolne od 
problemów, ale wiem, że póki 
będę Go kochać i moc D ucha 
Świętego będzie m nie w ypeł
niać, nie zbłądzę. Niech Bogu 
będzie chwała!
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Nancy Campbell

Troszcząc się 
o swoją trzódkę

Jednym  z najp iękniejszych obrazów  Boga je st Bóg jako P asterz. J e s t O n n aszym  osobi
s tym  Pasterzem , ale tak że  W ielkim  Pasterzem  całej swojej ow czarni -  n a ro d u  izraelskiego 
i Kościoła. Zadziwiające je st to, że ze w szystk ich  stw orzonych przez siebie zw ierząt wy
b ra ł w łaśn ie owce, by obrazow ały n aszą  relację z N im  -  Pasterzem . Owca nie je s t w stan ie  
p rze trw ać bez swojego pasterza .

W ielki Pasterz chce opiekować się swoim cennym  stadem , używając ziem skich pasterzy. 
Powołuje ich, by strzegli Jego stada -  Kościoła. W 1 Liście P iotra nakazuje starszym : paście 
trzodę Bożą, która jest między wami, nie z  przymusu, lecz ochotnie (...), jako wzór dla trzody. 
A gdy się objawi Arcypasterz, otrzymacie niezwiędłą koronę chwały (IP 5,1-3). Pow tarza to 
w Dz 20,28: Miejcie pieczę o samych siebie i o trzodę, wśród której was Duch Święty ustanowił 
biskupami, abyście paśli zbór Pański nabyty własną jego krwią.

Słowo polmaino, występujące w tym  fragm encie, oznacza wzięcie całkowitej odpow ie
dzialności za stado przez p asterza  -  prowadzenie owiec do źródeł w ody i pożywnego jedze
nia, ale także wskazywanie drogi, ochrona, opieka i troska o całą trzódkę.

Po swoim zm artw ychw staniu  Pan Jezus trzykro tn ie  nakazyw ał Piotrowi: Paś owieczki 
moje (J 21,15-16). Pierwszy i trzeci nakaz paś dosłownie oznacza karm/dostarczaj pokarmu/ 
dawaj jedzenie. N atom iast za drugim  razem  Pan Jezus znow u użył te rm in u  polmaino, ozna
czającego wzięcie całkowitej odpow iedzialności za stado przez pasterza.

Uwielbiam zw rot „troszczyć się o swoją trzódkę”. W czasach biblijnych pasterz  prow a
dził swoje owce do owczarni każdego wieczora. Liczył każdą z osobna, sprawdzając, czy 
wszystkie bezpiecznie do tarły  do zagrody, chronione p rzed  dzikim i napastn ikam i. Sam 
często spał u wejścia, by dodatkow o zapewnić swoim  owieczkom bezpieczeństw o. Za dnia 
strzeg ł ich swoją laską i kijem, prowadząc je n a  zielone pastw iska.

Bóg pragnie abyś jako m am a także  „strzeg ła  swojej trzódki”. 
Je d n ą  z tych wielkich rzeczy, jakie robisz, je s t żywienie 
swoich dzieci. Owieczki jedzą  przez cały dzień! Rzadko 

podnoszą głowy, tak  za ję te  s ą  jedzeniem  trawy! Czy 
zastanaw iasz  s ię  czasem , d laczego Bóg nazyw a n as  swoimi 

owcam i? Nie miej poczucia, że m arnujesz swój dzień, 
przygotow ując posiłki dla rodziny, bo to je s t ogrom na cz ę ść  

twojej pracy jako „pasterk i”. Tak napraw dę robisz dużo 
w ięcej, niż karm ienie sw oich dzieci. Jako  mam a tro szcząca  
s ię  o zaspokojenie ich potrzeby jedzenia, odkryw asz przed 
nimi paste rsk ie  se rc e  Boga. N aśladujesz Go, kiedy karm isz 
swoje m aleństw o, łagodnie prow adzisz i z m iłością uczysz 

i ćwiczysz sw oje dziecko (Iz 40,11).
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Nie jesteś jednak  tylko łagodną, troskliw ą m am ą. Twoją cechą jest także odwaga! O trzy
m ałaś ogrom ne zadanie, by chronić umysły, dusze i ducha twoich dzieci (ITes 5,23). S trze
żesz je przed  złem: przed oszustw am i, złudzeniam i i zboczeniem  z Bożych dróg, tak  bardzo 
pow szechnym i we współczesnym  społeczeństwie.

Kiedy wróg nadchodzi, by prześladować twoje dzieci, jesteś jak 
czujny stróż, który wydziera je z paszczy niszczyciela. Dokładnie 

to zrobił Dawid, pasterz Izraela. Z wielką odwagą pokonywał 
dzikiego Iwa czy niedźwiedzia i ratował swoją owcę z jego 

paszczy (ISm 17,34-36).

To nam aszczenie do zapew niania dzieciom ochrony jest w ażną częścią twojej odpowie
dzialności jako mamy, ponieważ bycie pasterzem  oznacza równocześnie bycie delikatnym , 
ale też stanow czym  i silnym. Proroctwo dotyczące Chrystusa, M esjasza zapowiadało: I ty, 
Betlejemie, ziemio judzka, wcale nie jesteś najmniejsze między książęcymi miastami judzkimi, 
z ciebie bowiem wyjdzie wódz, który paść będzie lud mój izraelski (M t 2,6). M esjasz, k tó ry  bę
dzie rządził narodam i laską żelazną, jest także łagodnym  pasterzem . (Obj 2,27).

Pomimo że z łagodnością troszczysz się o swoje stadko, jesteś także zarządcą swojego 
dom u -  prowadzisz, wskazujesz drogę i chronisz. Wychowujesz swoje baranki i w zrastające 
owieczki w dyscyplinie i posłuszeństw ie. To wymaga ciężkiej pracy i codziennego poświęce
n ia (czasam i dni i nocy), ale bycie pasterzem  oznacza, że jesteś gotowa kłaść swoje życie za 
owce (J 10,11).

Bycie Pasterzem  to tak  ogrom na część Bożej natury, że postanow ił On paść nas naw et 
w królestw ie wiecznym. W Obj 7,15-17 jest napisane: dlatego są przed tronem Bożym i służą 
M u we dnie i w nocy w świątyni Jego, a Ten, który siedzi na tronie, osłoni ich obecnością swoją. 
Nie będą już łaknąć ani pragnąć, i nie padnie na nich słońce ani żaden upał, ponieważ Baranek, 
który jest pośród tronu, będzie ich pasł i prowadził do źródeł żywych wód; i otrze Bóg wszelką łzę 
z  ich oczu.

Bóg nigdy nie przestan ie troszczyć się o swoją trzódkę. O n jest A rcypasterzem  i będzie 
naszym  Pasterzem  przez całą wieczność, prowadząc nas stale na zielone pastw iska i do 
źródeł wody życia. Będziemy w tedy pełnym i wdzięczności i radości owcami, wciąż prow a
dzonym i w jeszcze piękniejsze miejsca.

Czy zauw ażasz fakt, że On jest nie tylko naszym  Pasterzem , ale także Barankiem, k tó ry  
został zabity  i w k tó rym  jest nasze zbawienie? I pom im o że siedzi na tronie, to  także m iesz
ka m iędzy nam i. O n je st i zawsze będzie Pasterzem  „zam ieszkującym” z nam i, k tó ry  kocha 
to  zam ieszkiwanie i kocha być częścią naszego życia.

Także ty, jako pasterka, zawsze będziesz chciała być ze swoimi owieczkami, mieszkać 
z nim i, być częścią ich życia. Nawet ziemski pasterz nie zabrałby baranka od jego m atki, 
czy od jego rodzinnego stada. Dokładnie tak  samo m am a -  pasterz nie po trafi rozstać się 
ze swoją m aleńką owieczką naw et na kilka godzin. A gdy dzieci rosną, ciągle chce mieć je 
blisko, by się nim i cieszyć i uczyć je Bożych dróg.

Przypatruj się swoim dzieciom. Ukryj je w swoim sercu. Stwórz im 
bezpieczny, bogobojny dom. Wypełnij nimi swoje marzenia. 

Pamiętaj o nich w twoich codziennych modlitwach.
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Tatiana Hydzik

Nasz kościół to ciepły dom, pełen życia, 
otw arty na wszystkich ludzi. Pragniemy, aby 
każdy znalazł w nim miejsce dla siebie, czuł się 
kochany i w pełni akceptowany. Uważamy, że 
przychodzenie do kościoła powinno sprawiać 
ludziom radość, rozpalać w nich ogień dla Boga 
i inspirować do twórczego życia. Jesteśmy pod
ekscytowani, gdy ludzie odnajdują swoje prze
znaczenie, gdyż wiemy, że wtedy mogą czuć się 
w pełni szczęśliwi.

Zbór powinien być rodziną wzrastającą pod 
względem liczby oraz głębi swojego życia i co 
jest bardzo ważne: związków między ludźmi. 
W codziennym życiu zboru jego członkowie 
zarówno dają, jak i biorą. W zdrowym zborze 
chrześcijanie więcej myślą o tym, co mogą dać, 
niż o tym, co mogą od zboru uzyskać. Innymi 
słowy, starają się wypełnić swoje obowiązki, 
zamiast nieustannie domagać się swoich praw. 
Taki zbór jest dojrzałym zborem, ponieważ jego 
członkowie są dojrzałymi ludźmi.

Chrystus pragnie, abyśmy takim i właśnie 
byli -  dojrzałymi. Nasuwa się zatem pytanie, 
czym jest dojrzałość. Dojrzałość to:

- zachow yw anie się jak  dorosły, a nie 
jak dziecko,

- ppw strzym anie się od opuszczenia spo
tkania, bo ktoś mnie skrytykował,

- powstrzym anie się od szantażu emocjo
nalnego, gdy nie mogę postawić na swoim,

- świadomość pełni naszego potencjału pod 
Bożym panowaniem,

- życie w pokoju z Bogiem, sobą sam ym  
i z innymi ludźmi, zarówno wierzącymi jak i nie
wierzącymi.

Mamy do czynienia 
z trzema postawami: 
dzieckiem, rodzicem 

i dorostym.
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Dziecko reprezentuje to, co często odczu
wamy w stosunku do ludzi, wydarzeń i rzeczy. 
Są to reakcje emocjonalne podobne do reakcji 
dziecka na pouczenia rodziców: ja chcę..., nie 
będę..., nie zależy mi..., dlaczego ja?... Reakcjom 
tym  towarzyszą silne uczucia. Nie są to staran
nie przemyślane odpowiedzi. Zachowanie dziec
ka przejawia tendencję do egoizmu i zaspoka
ja n ia  osob is tych  upod o b ań  i awersji. To 
traktowanie innych ludzi tak, jakby byli rodzi
cami. Zachowanie rodzica to patrzenie na ludzi 
z góry i traktowanie ich jak dzieci.

Postawa dorosłego to traktowanie innych 
jako godnych szacunku, równych nam, rozsąd
nych partnerów.

Łatwo jest dostrzegać postawy dziecka lub 
rodzica w zachowaniu innych ludzi. Rzeczywi
ście nie mamy trudności z dostrzeganiem naj
różniejszych wad u innych. Jednak Jezus za
chęcał swoich uczniów, aby zwracali uwagę na 
siebie i własne niedociągnięcia (Mt 7,1-5). Je 
żeli będziemy szczerzy, to zrozumiemy, że sami 
jesteśmy winni wielu niedojrzałych słów i czy
nów. Gdybyśmy mogli, wolelibyśmy uniknąć 
tych błędów, ponieważ powodują one tylko 
kłopoty. Problem w tym , aby wiedzieć, kiedy 
tak  się zachowujemy i jak to naprawić. Pomóc 
może nam  zrozumienie przyczyn takiego za
chowania.

Miłość jest czymś, bez czego nie możemy 
żyć. Jej wymagania pobudzają nas do najróż
niejszych działań i uczuć, ponieważ musi być 
zaspokojona. Dorośli potrzebują kochać i być 
kochanymi tak  samo jak dzieci. Niektórzy wy- 
dają się mieć dużo większą potrzebę bycia ko
chanym niż inni. W Kościele zawsze było wie
le osób pokrzyw dzonych  przez los. Jezus 
poświęcał szczególną uwagę zaspokajaniu po
trzeb takich ludzi. Oczywiście, okazywał miłość 
wszystkim, których spotykał, wielu jednak było 
zadufanych w sobie i Go odrzucało.

Zbór stw arza mnóstwo okazji okazywania 
i doświadczania miłości. Już wcześniej wspo
minałam , że powinniśm y być zarówno biorą

cymi, jak i dającymi miłość. Niestety, pomimo, 
że szczerze tego pragną, niektóre osoby nie 
wiedzą, jak okazywać miłość. Najpierw muszą 
ją otrzymać. Skuteczność grup rehabilitacyjnych 
polega na tym , że z miłością oferuje się tym  
ludziom to, czego przez długi czas byli pozba
wieni w swoim życiu.

Czy nie to właśnie powinien czynić zbór, 
pow innam  ja robić, jeśli tylko potrafię? Gdy 
okazuję miłość komuś, kto jej potrzebuje, wzbo
gacam jego doświadczenie przyjmowania mi
łości i jednocześnie pomagam mu ją okazywać. 
Najgłębsza miłość, jakiej możemy doświadczyć, 
to miłość Boża. Kiedy w pełni odczujemy głębię 
tej miłości, wypłynie ona do innych i wypełni
my przykazanie: Abyście się miłowali, jak Ja was 
umiłowałem (J 15,12).

To smutne, że wielu członków Kościoła nie 
jest pewnych Bożej miłości. Zadaniem mocnych 
w w ierze jest pomóc słabszym  uświadom ić 
sobie, że nic nie zdoła nas odłączyć od miłości 
Bożej (Rz 8, 38). Pomoc w doświadczaniu przez 
nich Jego miłości będzie pierwszym krokiem 
ku temu, aby sami zaczęli ją okazywać. Jezus 
powiedział: Bardziej błogosławioną rzeczą jest 
dawać niż brać (Dz 20,35).

Nie każdy po trafi z radością i bez trudu  
wypełnić to przykazanie. Możemy w tym pomóc, 
prowadząc do pełniejszego zrozumienia Bożej 
miłości. Jako przykład podam  świadectwo, 
które słyszałam podczas spotkania dla kobiet 
w jednym ze zborów, gdzie prowadziłam wy
kłady na ten temat. Nie pam iętam imienia tej 
kobiety, ale jest ona przykładem osoby, która 
odnalazła nowe znaczenie w swoim życiu dzię
ki miłości ludzi wokół niej. Przez wiele lat była 
nieśmiała, niezdolna do dawania, niepewna 
w swoich związkach z ludźmi, lecz w głębi wie
działa, że wszystko może wyglądać inaczej. 
Radość i pewność siebie, które na nowo odkry
ła u siebie, były rezultatem przebywania w zży
tej, pełnej miłości społeczności, dzięki której 
pogłębiła swoją relację z Bogiem, z samą sobą 
i innymi chrześcijanami. Powiedziała, że coraz
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wyraźniej widziała, że jest akceptowana i do
ceniana taką jaką jest. I im bardziej przekony
wała się, że jest akceptowana i doceniana, tym  
pełniej mogła wyrażać siebie i swój charakter, 
a także odczuła, że m a więcej do zaoferowa
nia innym.

Miłość musi być czymś więcej niż teorią czy 
słowem, musi być działaniem. Musi być demon
strowana. Bóg jest miłością i miłość zawsze była 
Jego domeną. On przyszedł, aby nas kochać, 
uczyć nas kochać Jego oraz uczyć nas kochać 
siebie i innych. Kiedy zgodnie z tym  postępu
jemy, życie jest piękne; jeśli nie -  nic nie działa 
właściwie. Miłość jest odpowiedzią na nasz 
egoizm, bo miłość daje, podczas gdy egoizm 
zabiera. M usimy zostać uw olnieni od siebie 
samych, właśnie w tym  konkretnym  celu przy
szedł Jezus -  jak czytamy w 2 Liście do Koryn
tian  5,15:

Niedawno, kiedy rozmyślałam nad strasz
nymi problemami świata, takim i jak głodujące 
dzieci, AIDS, wojny, uciski, handel ludźmi, ka
zirodztwo i wiele innych, zrozumiałam, że Bóg 
czeka na działania ludzi aż powstaną i coś z tym 
zrobią. Większość z nas robi, co może (Uganda, 
Służba Szalom, Nowa Nadzieja), ale nie wszyscy, 
ponieważ myślą jak miliony innych: „Wiem, że 
świat ma problemy na ogromną skalę, ale co ja 
mogę zrobić?”. To jest dokładnie ten  rodzaj 
myślenia, który nas paraliżuje, podczas gdy zło 
nadal triumfuje.

Ostatnio w programie „Lis na żywo” słysza
łam  rozm owę dz ienn ikarza  z człowiekiem,

który uratował samobójcę stojącego na moście. 
Było ciemno, jechał samochodem i kątem  oka 
zauważył coś dziwnego: mężczyznę przechyla
jącego się przez barierkę. Zatrzymał samochód 
i ostrożnie zaczął podchodzić do tego człowie
ka, spokojnie zaczynając z nim  rozmowę i wy
ciągając do niego rękę. Ten człowiek był tak  
zdeterminowany, by rzucić się w nu rt rzeki, że 
nie chciał w ogóle z nim  rozmawiać, ale on cały 
czas zbliżał się do niego, zachęcając go, by z nim 
porozmawiał. W końcu złapał go za rękę i od
ciągnął od barierki. W tym  czasie kierowcy 
siedzący w samochodach, gdyż przejazd był 
zatarasowany, zaczęli naciskać klaksony z po
wodu radości z uratowania tego człowieka.

Ratujący zabrał go do samochodu, zawiózł 
do domu, zaopiekował się nim. Okazało się, że 
niedoszły samobójca od dziecka był chorowity, 
m iał nieudane m ałżeństw o i był zadłużony. 
W niedługim czasie znalazło się wielu chętnych, 

którzy pomogli spłacić jego długi, 
znaleziono m u m ieszkanie. Obaj 
mężczyźni byli w studiu telewizyj
nym. Uratowany niewiele mówił, 
właściwie prawie nic, ale na tw a
rzach obu mężczyzn gościła radość.

Co robimy, aby zmienić coś na 
świecie? Bóg chce nas użyć. Musimy 
jednak Mu zaufać, że nas wyposaży 

do wykonania tego, co potrafimy. A On zrobi 
to, czego my nie potrafimy. Ja zdecydowałam 
się wiele lat temu. Stałam się lokomotywą, do 
której dołączyły wagoniki nie tylko z Polski, 
ale rów nież z wielu innych krajów  (Czechy, 
Ukraina, Rosja, Litwa, Białoruś, Kanada, Ame
ryka). Podobnie s ta ło  się w  życiu H onoraty  
Wąsowskiej, Joyce Meyer i innych. Nie przeży
jemy pełnej radości w Bogu bez tego rodzaju 
okazywania miłości. Wymaga ona wielkiego 
wysiłku, który towarzyszy wszystkiemu, czemu 
się poświęcamy, w dosłownym tego słowa zna
czeniu.

Słyszałam  h isto rię  o m ężczyźnie, k tó ry  
pojechał do Rosji z dobrymi intencjami powie-

A za wszystkich umart Chrystus 
po to, aby ci, którzy żyją, 

już więcej nie żyli dla siebie, 
lecz dla Tego, który za nich 

umarł i zmartwychwstał.

34 Samarytanka 2 /2 0 1 6  (112)



Zaufajmy Bogu, 
że pokaże nam, 
jak zaspokoić 
praktyczne potrzeby 
Jego ludu,
■aby staf się otwarty 
na przyjęcie 
Jego miłości.

dzenia ludziom o miłości Jezusa Chrystusa. 
Podczas jego wizyty wielu ludzi było głodnych. 
Kiedy zobaczył kolejkę czekających z nadzieją 
na otrzym anie codziennego chleba, zbliżył się 
do nich z traktatam i ewangelizacyjnymi w dło
ni i, podchodząc, mówił, że Jezus ich kocha, 
i wręczał każdem u trak ta t o Dobrej Nowinie. 
Próbował pomóc, ale jedna z kobiet popatrzy
ła m u p rosto  w oczy i gorzko pow iedziała: 
„Twoje słowa są miłe, ale nie wypełnią puste
go żołądka”.

Nauczyłam się, że ludzie często są za bardzo 
zranieni, aby usłyszeć Dobrą Nowinę o tym, że 
Bóg ich kocha; muszą tego doświadczyć. A naj
lepszym rozwiązaniem dla nich jest doświad
czenie Bożej m iłości, gdy zaspokajam y ich 
praktyczne potrzeby, w dodatku mówiąc im, że 
są kochani. Musimy wystrzegać się myślenia, 
że same słowa wystarczą. Jezus na pewno na
uczał Dobrej Nowiny, ale również czynił dobro 
i uzdrawiał wszystkich, którzy byli pod władzą 
diabła (Dz 10,38).

Mówienie nie jest kosztowne i nie wymaga 
wiele wysiłku -  inaczej niż prawdziwa miłość. 
Możliwe, że będziemy musieli zainwestować

czas, pieniądze, wysiłek czy rzeczy materialne 
-  jakiś koszt na pewno poniesiemy. Miłość zwią
zana jest z poświęceniem, a to wymaga dojrza
łości.

Co możemy zrobić? Możemy się opiekować, 
interesować, modlić, możemy podjąć działanie. 
Możemy wspierać służby i organizacje, które 
pomagają innym. Jeśli Bóg nas prosi, możemy 
wybrać pracę w tych organizacjach (przy dys
trybucji Samarytanki przez około 20 lat pracu
je ze mną 12 kobiet, niektóre już odeszły, mając 
ponad 80 lat). Jeśli praca na pełny e ta t nie 
wchodzi w grę (ja zostawiłam stałą pracę w szko
le, gdzie byłam ceniona i spełniona), można się 
podjąć jakiegoś podstawowego zadania w pro
jekcie albo krótkoterminowej podróży misyjnej. 
Bóg kocha w szystkich ludzi i liczy na to, że 
dołączymy do walki z cierpieniem na świecie.

Zaufajmy Bogu, że pokaże nam, jak zaspo
koić praktyczne potrzeby Jego ludu, aby stał 
się otwarty na przyjęcie Jego miłości.
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Hollie L. M oody

D laczego

•  жpowinniśmy \  się
modlić?

To, co się w ydarzyło, m iało miejsce 28 styczn ia 2000 roku, w ieczorem , kw adrans po 
ósmej.

Zobaczyłam  Pana siedzącego n a  ogrom nym  b ia łym  tron ie . P rzed Jego obliczem  s ta n ę 
ły tłum y. Ja , Hollie, obserw ow ałam  w szystko z boku. Byłam  zszokow ana fak tem , że n ik t 
z tych  ludzi nie m iał tw arzy. W miejscu, gdzie pow inna  być tw arz , po p ro s tu  by ła plam a.

Za każdym  razem , kiedy jakaś osoba podeszła do Pana, O n o tw iera ł książkę i czy ta ł 
z niej w szystk ie rzeczy, jakie d an a  osoba uczyn iła  w swoim  życiu. W szystko było zapisane, 
a Pan czy ta ł całą książkę od początku  do końca. K ażda osoba w tej szczególnej kolejce była
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osądzana i po tęp iona. Każda z n ich  zaczynała krzyczeć i płakać, błagając Pana o jeszcze 
jedną  szansę. Łzy p ły n ę ły  Panu po policzkach, ale kiwając głow ą m ówił każdem u człowie
kowi, że m ia ł m nóstw o sposobności, aby pokutow ać i żyć dla Niego.

To działo się p rzez d ług i czas. Aż n a  końcu Pan spojrzał n a  m nie i spytał: „Dlaczego nic 
nie robisz?”. Byłam zm ieszana. „Co chciałbyś, abym  robiła, Panie?”, zapytałam . „M ódl się”, 
odpow iedział. Więc zaczęłam  się modlić, ale ta k  napraw dę bez zaangażow ania. Po k ró t
k im  czasie Pan spojrzał n a  m nie z tro ską  i pow iedział: „Popatrz na tych ludzi. Naprawdę, 
po p atrz  n a  n ic h ”.

Kiedy to  zrobiłam , ich tw arze zaczęły się pojawiać. Stawali się ludźm i, k tórych  znałam . 
Byli m oim i znajom ym i. Zaczęłam  się o n ich  m odlić z trochę w iększym  zaangażow aniem . 
Po pew nym  czasie Pan zw rócił się do m nie z naciskiem  i pow iedział: „Popatrz n a  tych 
ludzi jeszcze raz”. Teraz ci ludzie s ta li się m oim i przyjaciółm i. „M usisz m odlić się m oc
n ie j”, n ap o m in a ł m nie Pan. I ja zaczęłam  się m odlić trochę mocniej. Ale ludzie wciąż byli 
po tęp ian i.

Ponow nie Pan zw rócił się do m nie, ty m  razem  z gniewem . Wciąż p łak a ł nad  duszam i, 
k tó re  w łaśn ie były  p rzez Niego po tęp iane. „Czy ty  napraw dę rozum iesz i rozpoznajesz to, 
co się tu ta j dzieje?”, py ta ł. I nagle za długą lin ią  ludzi otw orzyła się dziura. Spojrzałam  
w  jej k ie runku . W ychodziła z niej okropna ciemność. S łyszałam  krzyki, pisk, narzekan ie 
i jęki. „Idź i zobacz”, rozkazał m i Pan.

Nie chciałam  iść. Byłam p rzestraszona, ale coś zm uszało m nie do spojrzenia w głąb 
niej. W ycofałam  się z przerażen iem . D ziura w ydaw ała się być d ługim  tunelem . Na jej dnie 
w idzia łam  kotłu jącą się m asę ludzi. Byli ta k  bardzo  stłoczeni, że wydawało się, iż nie m a 
m iędzy  n im i żadnej p rzestrzen i. Były ta m  języki ognia i czerw ono-pom arańczow y żar 
w ychodzący z dna. Poczułam  siarkę. W idziałam  ogień i p łom ienie ognia. Poczułam  in te n 
syw ny żar.

Zobaczyłam  robaki pełzające po ciałach ludzi znajdujących się na dnie. Ludzie sta li 
w ogniu, p łonęli, ale nie spalali się. Piszczeli w agonii i bólu. Patrzyli w górę, w k ie ru n k u  
w ylotu  dziury. Ich ręce i ram iona były  w yciągnięte w górę. Przem ieszczali się i poruszali 
bez spoczynku jak  w ielkie fale. I wciąż krzyczeli. Krzyczeli i b łagali o w ysw obodzenie, 
o m iłosierdzie. Ale nie było żadnego m iłosierdzia. Nie było żadnego wyzwolenia.

P rzerażona w ycofałam  się znad  kraw ędzi czarnej dziury. O dw róciłam  się w k ie ru n 
ku  Pana siedzącego n a  swoim  tron ie . O n wciąż czytał z ksiąg. Teraz zobaczyłam  ogrom 
ny, niekończący się stos książek  obok Jego tronu . Od razu  w iedziałam , że każdy z ludzi,
0 k tó ry m  książka zo s ta ła  nap isana, będzie potępiony. Spojrzałam  n a  długą, n iekończącą 
się lin ię ludzi zgrom adzonych przed  Panem , czekających n a  osądzenie. Teraz zobaczyłam  
każdą  tw arz  w yraźnie. O ni byli m oim i przyjaciółm i, m oją rodziną, m oim i krew nym i.
1 byli po tęp ian i...

W idziałam , jak  w rzucono ich w głąb czarnej dziury  i słyszałam , jak  krzyczeli. Pan od
w rócił się do m nie ze łzam i p łynącym i po Jego policzkach i pow iedział: „Teraz m ódl się . 
Z aczęłam  szlochać i wołać do Boga o m iłosierdzie. Kiedy jakaś osoba zosta ła  osądzona, 
podbiegałam  do kraw ędzi czarnej dziury  i próbow ałam  ją wyciągać. C hw ytałam  ją za ręce 
i ram iona, i p róbow ałam  ją zatrzym ać, ale wyślizgiw ała się z mojego uścisku.

Byłam  jakby obok siebie, próbując desperacko zatrzym ać ludzi, k tórych  kochałam , 
p rzed  zejściem  w dół. W yciągnęłam  rękę i uchw yciłam  się Pana, a po tem  sięgnęłam  m oim
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drugim  ram ieniem  w dół czarnej dziury, próbując w yciągnąć ludzi z czeluści. „Puść”, p o 
w iedział Pan do m nie. „Jeśli puszczę rękę, sam a w padnę”, zapro testow ałam . „Puść”, Pan 
pow tórzył. Puściłam .

N iew idzialne ręce trzy m ały  m nie. Położyłam  się tu ż  nad  kraw ędzią dziury, w yciągnę
łam  rękę w głąb, próbując chwycić ludzi, k tó rzy  spadali. Czułam , jakbym  p łonęła. Czasa
m i czułam  uderzające m nie pazury. C zułam  oparzen ia  n a  ram ionach  i zobaczyłam  zad ra
pania.

P łakałam  i w ołałam  do Boga o w ysw obodzenie m oich ukochanych. B łagałam  Boga, 
aby okazał im  łaskę. „ Jest łatw iej m odlić się za straconym i, zagubionym i w tedy, kiedy są 
tw oim i b lisk im i”, pow iedział Pan.

„Pamiętaj, w szyscy straceni, zagubieni są moimi 
ukochanymi. Chcę, aby moje dzieci zaczęły  się modlić 

za nimi, za moimi straconymi dziećm i, tak jak teraz  
modlisz się za nimi. Powołam pokolenie modlących się  
wstawienniczo, którzy staną w wyłom ie, aby wołać za 
moimi straconymi dziećm i. Ci modlący się będą czuli 
żar bitwy i będą przez nią spaleni. Siły piekła wyjdą  

przeciwko nim i zaatakują ich. Ale Ja będę z nimi i będę  
ich wspierać. Czy będziesz się modlić?”
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„Rozważania biblijne w języku rosyjskim" 
Tłumaczyła Maria Grzegorz

C zarnoskóra dziew czynka im ieniem  M tim asana 
uczęszczała n a  szkółkę n iedzie lną przy  m isji prow a
dzonej p rzez czarnoskórych, k ilka k ilom etrów  od jej 
dom u, w m iejscu, gdzie tro p ik a ln a  rzeka Kaprykon 
w pada do O ceanu Indyjskiego na w schodnim  brzegu 
Afryki.

Bardzo podobały  jej się pieśni, k tóre śpiewali i opo
w iadanie o D anielu w lwiej jam ie. W dom u opow iedzia
ła  m am ie o w szystk im , co usłyszała. Lecz m am ę bardzo 
to  denerw ow ało, bo w iedziała, że jeżeli córka zostanie 
chrześcijanką, nie zechce pom agać jej przy  sporządza
n iu  piw a i sam ogonu.

M atka w yzyw ała ją i zab ron iła  chodzić n a  szkółkę 
n iedzie lną , lecz dziew czynka jej nie posłuchała. W te
dy m am a poszła po n ią  i zab rała  s ta m tą d  siłą. W dom u 
zbiła ją i zagroziła , że użyje gorszych m etod, jeżeli jesz
cze raz ta m  pójdzie. Ale i te  groźby nie pomogły. W tedy 
m am a p rzyw iązała  ją do gałęzi za nogi, głową w dół, 
myśląc, że to, czego się nauczyła n a  szkółce, wyleje się 
z niej p rzez u sta . N astępnie napoiła  ją m ik stu rą  spo
rząd zo n ą  przez szam ana, k tó ry  tw ierdził, że zniszczy 
naw yki obcej religii.

Po n ied ług im  czasie dziew czynka znów przyszła na 
szkółkę przy  m isji i ta m  została . M am a znów zabrała ją 
siłą i w ym yśliła kolejną karę. W ieczorem zaprow adziła 
dziew czynkę do lasu, zw iązała jej ręce z ty łu  i p rzyw ią
za ła do drzew a w nadziei, że lwy w ypędzą z niej nową 
w iarę. N ik t nie wie, co się działo ciem ną nocą, lecz 
m ożna uwierzyć, że m łoda m ęczennica nie była sam a. 
N astępnego dn ia  rano  zna lazł ją chłopczyk z misji, od
w iązał i przyprow adził do m isjonarzy.

Pracow nicy m isji z niedow ierzaniem  poszli obej
rzeć miejsce, w k tó rym  była przyw iązana dziew czyn
ka. S tw ierdzili, że w okół tego drzew a w odległości 6-7 
arsz in  były  ślady lwów -  w ydep tana ścieżka. Lwy cho
dziły  w okół drzew a całą noc, siedziały na ziemi, lecz 
nie ośm ieliły  się podejść do dziewczynki. Na pytanie, 
jak  czu ła się ok rążona przez lwy, w odpowiedzi usły
szeli: „Przecież wy uczyliście m nie, że wielki Bóg, k tó 
ry  stw orzy ł lwy i m nie, nie pozwoli, by przyjaciel zjadł 
przyjaciela”.



C zesław  Budzyniak C zym że je s t  c zło w iek , ż e  o nim p a m ięta sz  lub syn c z ło w ie 
czy, ż e  go naw iedzasz? U czyn iłeś go n iew ie le  m niejszym  od 
Boga [B.T.: N iew iele  m niejszym  od isto t niebieskich], ch w a
lą  i d o sto jeń stw em  u w ie ń c z y łe ś  go (Ps 8,6).

Człowiek 
to klejnot

niezniszczalny
Pewnie czytelnicy już o tym  wiedzą, że człowiek to nie tylko postać, którą możemy oglądać: 

to trójwymiarowa przestrzeń ducha, duszy i ciała. Połączone przez Stwórcę w jedno i przy Jego 
tchnieniu, stała się istotą ożywioną. Jedna z tych przestrzeni to klejnot niezniszczalny, czyli wiecz
ny. Mowa jest tu  o duchu człowieka nazw anym  w Biblii człowiekiem wewnętrznym, uk ry tym  
w duszy i ciele człowieka.

Ap. Piotr w yraził to  tak: ukryty wewnętrzny człowiek z niezniszczalnym klejnotem łagodnego 
i cichego ducha (1P 3,4). Jest to najgłębsza i najdoskonalsza sfera naszego istnienia nazwana przez 
apostoła klejnotem niezniszczalnym. Ponieważ pochodzenie tego klejnotu jest od nieśmiertelnego 
Boga, dlatego też ta  pierwsza p rzestrzeń  ducha jest nieśm iertelna, wieczna. Wszystko pięknie 
uczynił w swoim czasie, nawet wieczność włożył w ich serca, mówi Kaznodzieja (3,11).

Posłużę się tutaj kilkoma wypowiedziami ludzi nauki o człowieku, a w szczególności o ludzkim 
DNA, k tóry  jest zapisanym  wzorem (kodem) na zbudowanie ludzkiego życia. Dr W erner Gitt 
twierdzi, że molekuła DNA gromadząca zapis wzoru na powstanie życia człowieka posiada naj
bardziej zagęszczoną informację znaną człowiekowi na ziemi. Pojedyncza nić DNA jest tysiące 
razy cieńsza od ludzkiego włosa, a jednak może być w niej tyle informacji, że zapisane książki 
sięgałyby od Ziemi do Księżyca 500 razy. Gdyby pobrać kod genetyczny od każdej z 6 miliardów 
żyjących osób, umieszczając wszystkie razem, to m ożna by je umieścić w naczynku mniejszym 
niż naparstek krawiecki.
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Dr Francis Collins w swojej 
k siążce  Język Pana Boga 
w skazuje, że ludzki gen  sk łada  
s ię  z trzech  m iliardów liter 
i p isany  je s t  dziwnym 
kryptograficznym  czteroliterow ym  
kodem . Taka je s t  zadziw iająca 
złożoność inform acji zaw ierającej 
s ię  w każdej kom órce ludzkiego 
organizm u. N atom iast 
odczytyw anie jego  przy szybkości 
trzech  liter na  sek u n d ę  zajęłoby 
człowiekowi 31 lat, zak ładając , że 
kontynuow ałby to  czy tan ie  dzień 
i noc bez przerwy. Toteż dr Collins 
nie w ahał s ię  nazw ać tę  
złożoność kodu językiem  
P ana  Boga.

Dr n. med. I. Newman zauważył, że człowiek 
z całą swoją dotychczasową wiedzą nie jest 
w stanie ożywić ani jednej komórki. W przeci
wieństwie do niego Siła Stwórcza jest w stanie 
wyprodukować ok. 600 miliardów tych komó
rek, poukładać je odpowiednio i utworzyć życie 
człowieka w przeciągu 280 dni, tj. ok. dziewię
ciu miesięcy ciąży.

Dziś już wiemy, dlaczego król Dawid wyra
żał się z takim  zachwytem: cudownie mnie stwo
rzyłeś i w księdze swej (DNA) zapisane są wszyst
kie dni przyszłe, gdy jeszcze żadnego z nich nie było. 
Jak niezgłębione są dla mnie myśli Twe, Boże, jak 
wielka jest ich liczba!

Na wstępie wspomniałem o duchu człowie
ka, teraz dodam tylko, że duch człowieka jest 
nie widzialny, ale można oglądać jego działanie. 
Podobnie zresztą jak działanie wiatru, chociaż 
w iatr widzialny nie jest. Nowe narodzenie od
bywa się w duchu przy udziale Ducha Świętego,

a widzialne jest w działaniu człowieka, w jego 
postawie i zachowaniu. Później wszelkie zale
cenie Jezusa staną się ozdobą Jego uczniów, bo 
będą podobni do swego Mistrza i będą wyrażać 
Jego charakter.

Należy też wspomnieć o duszy człowieka. 
Greckie słowo psyche oznacza istotę ożywioną. 
W Nowym Testamencie przetłum aczone jest 
56 razy jako dusza lub umysł, czasem jako oży
wiona istota czująca. Duszą również w Biblii 
nazw ana jest krew (IM ż 9,4). Wniosek stąd 
oczywisty, że dusza związana jest z ciałem i po
trzebuje zbawienia. Mówi o tym  ap. Jakub: 
Przeto odrzućcie wszelki brud i nadmiar złości 
a przyjmijcie z  łagodnością wszczepione w was 
Słowo, które może zbawić dusze wasze (Jk 1,21).

Ludzkiemu ciału też należałoby poświęcić 
nieco uwagi. Jaką rolę ma do spełnienia? Czy 
należy rozumieć, że ciało to tylko gniazdo po- 
kuszeń, grzechu i wszelkiej nieczystości i nale
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ży z nim  walczyć i tylko walczyć? Jeśli zatem 
taką strategię się obierze, to  m ożna tę  walkę 
z ciałem przegrać, a przegryw ając z ciałem, 
przegrywa się wszystko. Ażeby jej nie przegrać, 
przede wszystkim należy do naszego ciała po
dejść z respektem i szacunkiem, bo tak podcho
dził apostoł Paweł, który powiedział: Nikt nigdy 
swego ciała nie miał w nienawiści (Ef,5,29), a to 
oznacza, że należy je miłować. Jak  się miłuje 
Boga, bliźniego, tak  też samego siebie. I to jest 
jeden punkt widzenia -  z szacunkiem.

A te ra z  d ru g i 
p u n k t w idzenia ...
Miłość siebie samego 
nie oznacza hołdo
wania swemu ciału.
„Mieć piękne ciało”
- pod takim  hasłem 
dziś reklamuje ciało 
świat. Jeśli przesu
niemy granicę w tym 
kierunku, to pam ię
tajmy o ostrzeżeniu 
ap. Pawła: Zamysł 
ciała, to śmierć. Jeśli 
bowiem według ciała 
żyjecie, umrzecie...
(Rz 8,6.13). I jeszcze dalej: nie czyńcie starania 
o ciało, by spełniać jego pożądliwości. Te i wiele 
innych miejsc w Biblii mają nam  pomóc w tym, 
aby ciało w naszej ludzkiej przestrzeni nie za
jęło pozycji dominującej.

Jeśli dzięki naszym  rodzicom i tchnieniu 
Bożemu zaistnieliśmy, to nasze ciało musi mieć 
szczególne znaczenie na ziemi. Bóg posłał swe
go Syna, by ratować człowieka całościowo, by 
nie był pokalany w duchu, duszy i ciele. A zatem:
1. ciało przeznaczone jest na ofiarę żywą, świę

tą  i m iłą Bogu (Rz 12,1);
2. nasze ciała po nowym narodzeniu stają się

członkami Ciała Jezusa (IKor 6,15);
3. ciało dostępuje godności świątyni dla Ducha

Świętego (IKor 6,19);

4. poniew aż jesteśm y drogo kupieni, m am y
wysławiać Boga w ciele (IKor 6,20);

5. Chrystus będzie uwielbiony w naszym ciele,
czy przez życie, czy przez śmierć (Flp 1,20).
Zwróćmy zatem uwagę, do czego ma służyć 

ciało człowieka nowo narodzonego, który trw a 
w Panu. Jaka godność, jaka pozycja, jakie uświę
cenie! To wszystko dzięki ofierze Jezusa. W koń
cu apostoł zadaje pytanie: czy mam tedy wziąć 
członki Chrystusowe i uczynić je członkami [np.] 
wszetecznicy? Przenigdy!

Pamiętajmy, że diabeł nie m a prawa nawet 
dotknąć ciała człowieka wierzącego bez zezwo
lenia Boga, bo ono do Boga należy i jest dosko
nałym materiałem do budowy świątyni. Niczym 
innym  tego m a teria łu  zastąp ić nie m ożna, 
tylko nasze ciało do tego się nadaje. Diabeł może 
jedynie wywierać presję na pożądliwość ciała, 
pożądliwość oczu i pychę życia. I gdyby mu się 
udało zniewolić umysł i ciało, wówczas duch 
człowieka staje się bezużyteczny. Zewnętrzny 
człowiek umacnia się nad wewnętrznym i s ta
je się tak, że osta tn ie  rzeczy będą gorsze od 
tych, które kiedyś czynił w świecie.

A zatem nasze ciało z odnowionym duchem 
i zbawioną duszą dzięki Chrystusowi stało się

Świętym Bożym Przybytkiem
w  Panu(E f2 ,21) i należy się mu szacunek.

Popatrzmy na Nowy Testament i na to, co 
Bóg uczynił dla nas, i nie myślmy o sobie jak 
o nędznym, brudnym i grzesznym wierzącym 
człowieku, bo jeśli tak myślimy i tak mówimy 

o sobie, to oznacza, że Jezus nie wykonał 
wystarczająco dobrze zleconego przez Ojca 

zadania. Bóg nie patrzy na nasze 
niedoskonałości i nie ocenia nas, jak my 

oceniamy siebie, tylko patrzy na doskonałe 
dzieło swojego Syna. A my, doceniając Bożą 

łaskę, wciąż starajmy się upodabniać do 
Jezusa i być świętym jak On.
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Nie wolno go bezcześcić, nie wolno dla niego zapożyczać wzorców ze skażonego świata, bo tam  
dla odnowionego ducha nie ma niczego pożytecznego, tam  panuje ciemność i śmierć, a my otrzy
mujemy życie w obfitości.

Chciałbym się teraz zatrzymać przy jednym z tytułowych wyrazów. N îeZ IliSZ C Z alny  
to  znaczy wieczny. Wniosek stąd  oczywisty, iż każdy człowiek, który zaistnieje w łonie m atki 
dzięki pomysłowości Stwórcy i zostanie odpowiednio utkany w głębinach ziemi, jak mówi dr 
Newman z 600 miliardów komórek, jest wieczny. Jest zbyt cenny w oczach Stwórcy, by trw ał 
tylko chwilę na Ziemi, to jest 70 czy 80 lat, a potem został unicestwiony, jak chcieliby tego nie
którzy, i na tym  kończyła się jego historia.

Na pewno tak  nie jest. Tylko Biblia mówi całą prawdę o człowieku. Dzięki tchnieniu Boga, duch 
człowieka, ten  wewnętrzny człowiek, o którym  wspomniałem wcześniej, nigdy nie zginie i nigdy 
nie umiera; wróci tam, skąd przyszedł. O tym  mówi Salomon (Kzn 12): Wróci się proch do ziemi, tak 
jak nim był, duch zaś wróci do Boga, który go dał.

I oto też pytanie posta
wione na wstępie za psalmi- Człowiek jest dziełem ocjs, dziełem 
stą : czymże je s t człowiek? Jego palców, którymi kształtował księżyc 
Należy odpowiedzieć jasno ¡ gwiazdy. Ukształtował Pan Bóg
i przejrzyście, a najbardziej człowieka z prochu ziemi i tchnął
przejrzyście o człow ieku , . . . . . . .  . . ш -
mówi Biblia w  nozdrza le9° dech życia. Wtedy stał się

A zatem zanućmy wraz CZłO W iek ¡S tO tą  Ży W ą (1MŻ 2,7).
z piewcą z betlejem skich  
stepów Dawidem -  powtórz
my jego słowa, bo są prawdziwe i n ik t nie może ich poprawić ani niczego do nich dodać. One po
jawiły się pod natchnieniem Bożego Ducha: Zbyt cudowna jest dla mnie ta wiedza, zbyt wzniosła, bym 
ją pojął. Dokąd ujdę przed Duchem Twoim i dokąd przed obliczem Twoim ucieknę? Jeśli wstąpię do nieba, 
Ty tam jesteś, a jeśli przygotuję sobie posłanie w krainie umarłych i tam jesteś. (...) Jak niezgłębione są 
myśli Twe, o Boże, jak wielka jest ich liczba. Gdybym chciał je zliczyć, byłoby ich więcej niż piasku, gdybym 
skończył, jeszcze byłbym z Tobą (Psl39,6-8.17-18).



Tarta z truskawkami
Składniki:

300 g m ąki,
8 łyżek zim nej wody, 
20 g cukru, 
szczypta soli,
150 g zim nego m leka, 
2 budynie waniliowe, 
2 szk lank i m leka,
100 g śm ietany

Sposób wykonania:
Z m ąki, cukru , wody i soli zagnieść ciasto. O w inąć je 

w folię i w staw ić  do lodów ki n a  30 m in u t. N astęp n ie  
c iasto  rozw ałkow ać i w yłożyć n im  n aczy n ie  do ta rty . 
Docisnąć ciasto i ponakłuw ać widelcem. Piec w tem p e
ra tu rze  180 stopn i p rzez 40 m inu t. Pozostaw ić do osty 
gnięcia.

Budyń ugotow ać w  2 szk lankach  m leka. Jeszcze go
rący połączyć ze śm ie ta n ą  i wylać n a  ta r tę .  Truskaw' 
umyć, osuszyć i usunąć szypułki. Ułożyć n a  budyniu .
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W następnym numerze
♦  W obliczu śmierci

Farid m usiat p a trz e ć , ja k  p o d rzy n a ją  gard ło  człow ieka obok niego. W olą talibskiego przyw ódcy było, by to  
sam o spo tka ło  go n as tęp n eg o  dn ia . Został porw any z  au tobusu  i żądano  za niego ogrom nego okupu. W jaki 
sposób Bóg go u ra to w ał i pozw olił kontynuow ać p ra c ę  pastorską?

ф Po co żyję?
Ś w iadectw o m łodego człow ieka, który chcia ł o d eb rać  sob ie  życie , bo był prześladow any  w szkole i n ie radził 
sob ie  w życiu, a le  z o s ta ł za trzym any  p rzez  sam ego  Je zu sa , który mu się objaw ił, gdy ju ż  trzym ał w ręce  nóż.

Jedenastoletni wrogowie
Bliźniaczki, córki p a s to ra , s ą  bardzo  m ąd re  i o sią g a ją  św ie tn e  wyniki w szkole, a le  s ą  szykanow ane 
i po n iżan e  p rzez  nauczycie li d la teg o , że  są  ch rześc ijankam i. W mawia im się , że  s ą  w rogam i w ładz 
i p rzynoszą  szkole w styd . W racają  do dom u c a łe  w e łz a c h ... O s ta teczn ie  z o s ta ją  w yrzucone ze  szkoły.
O jciec s ta ra  się j e  pocieszyć, a le  n iew iele  to  d a je  do m om en tu , gdy mówi im , że  te  c ierp ien ia  
sp o ty k a ją  j e  ze  w zględu na C hrystusa ...

i

M ichał Hydzik

A p o k a l i p s a

Samarytanka poleca:
Książka p t. Co nas czeka , w  k tó re j o d w o ły w a łe m  
się d o  Księgi O b jaw ien ia  św . Ja n a  (A pokalipsy), 
d o c z e k a ła  się kilku w z n o w ie ń , 
b o w iem  czy te ln ik ó w  z a in te re so w a ła  jej te m a ty k a . 
S łużąc w  z b o rz e  „F ilad e lfia "  w  Bielsku-B iałej, 
a p ó źn ie j „B ete l"  w  U stron iu  p o d czas  g o d z in  
b ib lijnych poszerzy łem  te n  te m a t ,  a n a liz u ją c  w iersz  
po  w ie rszu , ro zd z ia ł po  ro zd z ia le . Z au w aży łem  
dość  d u ż e  z a in te re so w a n ie  w y k ład am i na  t e m a t  
A pokalip sy  z a ró w n o  w  m iejscow ym  śro d o w isk u , 
jak  i u korzysta jących  z in te rn e tu  na  całym  św iecie. 
Z achęco n y  ty m  z a in te re so w a n ie m  p o s ta n o w iłe m  
o w e  w yk łady  spisać i w y d ać  w  fo rm ie  k siążkow ej.

I ta k  o to , d ro d z y  czyteln icy , o d d a ję  w  W asze  ręce  
m oją in te rp re ta c ję  w sp an ia łe j księgi, ja k ą  je s t 
A p o k a lip sa  św . Ja n a .
Nie liczę, że  w szyscy czy ta jący  b ę d ą  p o d z ie lać  
w  całości m ój p u n k t w id z e n ia , a le  m o d lę  się, 
ab y  m im o  w szystko  książka ta  była b ło g o s ła w ie ń 
s tw e m  d la  czytających i z a c h ę tą  d o  o c zek iw a n ia  
na p o w tó rn e  przyjście n a sz e g o  Pana.

Michał Hydzik

Książkę można nabyć w naszej redakcji, wpłacając na konto ChMK kwotę podaną na przelewie.

Chrześcijańskie C zasopism o d la  Kobiet

Я -  kobieta, która powiedziała innym, kim stał się dla niej Jezus
Wydawca: Wydawnictwo Chrześcijańskie ARKA, ul. Błogocka 28, 43-440 Cieszyn R edaktor n aczelna : Tatiana llczuk-Hydzik 
T łum aczen ie te k stó w : M ałgorzata Mocha K orekta sty listyczna  i skład: Jo lan ta Chwastek Druk: W ydawnictwo ARKA. 
Nakład: 2400 egz . Z d jęc ia  i g ra fik a : w w w .sx c .h u ,w w w .fo to lia .com . W szelki p rzed ruk  te k stó w  za  zgo d ą  redakc ji.
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Ukryj swój smutek, 
bo każdy go ma, 

niech z twego oka 
nie spływa łza. 

Pokaż swój uśmiech, 
co zdobi twarz, 

to klejnot duszy 
i ty go masz. 

Rozrzucaj uśmiechy, 
klejnoty swe, 

ktoś je pozbiera, 
komu jest źle. 

One rozproszą 
zwątpienia mgły, 

one rozjaśnią 
ponure dni. 

Więc śmiej się zawsze, 
choć ci smutno i źle, 

bo ktoś twą perłą 
wzbogaci się.
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